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Zjazd doroczny elektryków 
czechosłowackich. 

podał 
St. Odrowąż Wysocki, prof. Polit. Warsz. 

E l e k t r y c y c z e c h o s ł o w a c c y , zorganizowani w sto­
warzyszeniu: „ E l e k t r o t e c h n i o k y Svaz Ceskosloven-
s k y " , r o k rocznie zwołują z jazdy.Organizatorzy zjazdu 
tegorocznego, V I z rzędu , b y l i tak uprzejmi, że zapro­
s i l i do udz i a łu gośc i zagranicznych i m i ę d z y innemi 
zwróc i l i s ię do S towarzyszenia E l e k t r o t e c h n i k ó w 
P o l s k i c h . Stowarzyszenie c h ę t n i e s k o r z y s t a ł o z tej 
okazj i i z a s z c z y c i ł o mnie s w y m mandatem. Jedno­
cześn i e analogiczny mandat o t r z y m a ł e m z Po l i t ech ­
n i k i Warszawsk ie j . 

K a ż d a s t y c z n o ś ć z z a g r a n i c ą jest p o u c z a j ą c a , 
rozszerza w i d n o k r ą g , uwyda tn ia nasze niedomagania, 
n i e d o c i ą g n i ę c i a , wskazuje nowe tory, daje b o d ź c a 
do intensywniejszej pracy. Z e t k n i ę c i e się z Cześkiem 
ż y c i e m elektrotecbnicznem by ło tem bardziej cie­
kawe, że e lekt ryf ikacja i p r z e m y s ł e lek t ryczny znacz­
nie wyb iega ponad poziom naszych do tychczasowych 
p o c z y n a ń i że Czes i odznacza j ą się zdo lnośc i ami 
organizacyjnemi, w y t r w a ł o ś c i ą i p r a k t y c z n o ś c i ą . 

G o ś c i e z a g r a n i c z n i . S iedmiu nas było 
gości zagranicznych: trzech F r a n c u z ó w (Edward Roth , 
F e l i k s Drouin , Maks K o c h ) , d w ó c h Rosjan z Bolszewj i 
(prof. M . N . L e w i c k i ] , W . W . K o c z u k o w ) , jeden Ro­
sjanin z emigracji (prof. Ł o m s z a k o w ) i ja . 

P r z y p a s z c z a ł e m , że w tem otoczeniu z a j m ę 
miejsce ostatnie. 1 nie d z i w i ł b y m się temu. Czecho­
s łowac ja i Po l ska , sąs iadując o m i e d z ę , mają spory 
graniczne i poczęśc i r o z b i e ż n e interesy pol i tyczne . 
Natomiast z narodem rosyjskim ł ą c z y C z e c h ó w tra­
dycyjna p r z y j a ź ń , a z F r a n c j ą — w s p ó l n o ś ć dążeń 
p o l i t y c z n y c h . 

Muszę jednak p r z y z n a ć , że Czes i z j e d n a k o w ą 
prawdziwie s ł o w i a ń s k ą gośc innośc ią p rzy jmowal i nas 
wszys tk ich i okazal i wiele up rze jmośc i i s e rdecznośc i . 

W y s t a w a e l e k t r o t e c h n i c z n a . 18 czer­
w ca rozpoczą ł się Z jazd od o twarc ia wys tawy ma­
szyn i p r z y r z ą d ó w e lekt ro technicznych, wyrab i anych 
p r /ez fabryki c z e c h o s ł o w a c k i e . Uczes tn i cy w y s ł u ­
chal i p r z e m ó w i e ń powi ta lnych p. Minis t ra r o b ó t pu­
b l icznych Srba, przedstawicie l i w ładz , gośc i zagra­
n icznych i p r z e w o d n i c z ą c e g o Z w i ą z k u E l e k t r y k ó w 
C z e c h o s ł o w a c k i c h (E S C) p. inż . W i k t o r a Machy t -
k i , poczem p rzys t ąp i l i do zwiedzania w y s t a w y . 

W y s t a w ę z j azdową u r z ą d z o n o w p i ę k n y m i ob­
szernym p a ł a c u na wyspie „ S l o v e n s k y Ost rov" . O k a ­
z y zgrupowano w e d ł u g firm w k i l k u d z i e s i ę c i u od­
dz ia łach . N iczego nie b r a k o w a ł o ! F a b r y k i m o g ł y się 
p o s z c z y c i ć nie t y l k o wyrobami normalnemi, ale 
i wsze lak iemi „ n o w i n k a m i " ( n o w o ś c i a m i ) z ostatniej 
doby. 

Z dz iedziny budowy maszyn i p r z y r z ą d ó w 
z w r ó c i l i ś m y u w a g ę na śmia łe konstrukcje przyrzą­
d ó w na 100000 V (wzorowane na konstrukcjach ame­
r y k a ń s k i c h ) , a t a k ż e na t r ó j f azowe s i l n ik i asynchro­
niczne skompensowane, zaopatrzone w koiektor, a pra­
cujące przy cos c p = l . P r z y r z ą d y pomiarowe, l i c z n i ­
k i , kable, ż a r ó w k i , porcelana, a nawet ca łe s łupy na­
sycane wraz okuc iem by ły l i czn ie w y ł o ż o n e na wy­
stawie. K i l k a oddz ia łów p o ś w i ę c o n o teletechnice 
i radjotechnice. Gośc ie z jazdowi na miejsu p rzys łu ­
ch iwa l i się koncer tom zagran icznym. Nie brako­
wało i galanterji elektrotechnicznej . W y s ł a w i o n o 
np. lampy s t o ł o w e o świa t ł o śc i regulowanej (dwie 
ż a r ó w k i : jedna — normalna, druga — m a l e ń k a o na­
p ięc iu k i l k u w o l t ó w z transformatorkiem, umieszczo­
n y m w oprawie lampowej), zegary, grze jn ik i , świecz­
n i k i i wiele wsze lak ich o d b i o r n i k ó w prądu — prak­
tycznych , c i ekawych i gus townych. 
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O b r a d y c i ągnę ły się przez dwa dni (19 i 20 
l ipca) . R o z p o c z ę ł y się bardzo u roczyśc i e L i c z n y 
c h ó r o d ś p i e w a ł hymny narodowe: czeski i s ł o w a c k i , 
poczem w o b e c n o ś c i około 400 u c z e s t n i k ó w zjazdo­
w y c h p r z e w i t a ł p r z e w o d n i c z ą c y Z w i ą z k u „ E S C U p. 
inż . W i k t o r Machy tka. W y g ł o s z o n o szereg m ó w 
powi ta lnych ( p r z e m a w i a ł o też d w ó c h N i e m c ó w 
z ^Czechos łowacj i , jeden po czesku, drugi po nie­
miecku) poczem w y s ł a n o d e p e s z ę do prezydenta 
Masa ryka . 

Inż . naczelny Minis te rs twa R o b ó t P u b l i c z n y c h 
K . Vanoucek wygłos i ł c i ekawy referat o „ E l e k t r o ­
w n i w E r w i e n i c a c h" . E l e k t r o w n i a ta jest już 
na w y k o ń c z e n i u i w k r ó t c e b ę d z i e zas i la ła P r a g ę 
z od leg łośc i 84 k m Moc—45 000 k W . N a p i ę c i e wy­
twarzane 6 610 V , p r z e s y ł a n e ; — 100 000 V . E l e k -
rownia parowa będz ie spalać" gorsze ga tunk i w ę g l a 
o 3 200 kalorjach. 

N a s t ę p n y referat prof. V . L i s t a , i lustrowa; y do­
ś w i a d c z e n i a m i , t y c z y ł się o g r a n i c z a k ó w p r ą d u , 
c z y l i p r z y r z ą d ó w , p r z e r y w a j ą c y c h prąd czasowo 
w razie nadmiernego zapotrzebowania. 

Inż . Kr i s chke r wygłos i ł odczy t na temat aktu­
alny: „ U r z ą d z e n i a p a r o w e o w i e l k i e tri 
c i ś n i e n i u (do 100 aten). 

Wreszcie w ostatnim reforacie Dr . H e y d omó­
wił s z c z e g ó ł o w o u r z ą d z e n i a e l e k t r y c z n e 
w h u t n i c t w i e . 

Przez ca łe dwa dn i o d b y w a ł y się pozatem po­
w a ż n e narady w komisjach przy ustalaniu „ P r z e p i ­
sów i norm". Praca k ip ia ła ! Obf i ty dorobek rocz­
ny zgórą p ięćdz ies i ęc iu komis j i przepisowych prze­
chodz i ł przez obrady zjazdowe i u z y s k i w a ł s a n k c j ę 
„ Z w i ą z k u E l e k t r o t e c h n i k ó w C z e c h o s ł o w a c k i c h " . 

W y c i e c z k i i z w i e d z a n i e . Ostatnie t rzy 
dni zjazdowe (21, 22 i 23 lipca) b y ł y p o ś w i ę c o n e 
w y c i e c z k o m . Uczes tn i cy b y l i podzieleni na „sku-
p iny" (grupy) i k a ż d y móg ł z w i e d z a ć to, co go więce j 
i n t e r e s o w a ł o . 

Może najciekawsze b y ł o z» iedzenie d w ó c h wie l ­
k i ch fabryk e lekt ro technicznych w Pradze: „Cesko-
morawska-K o 1 b e n " i „ C e s k o m o r a v s k ć E lek t ro t ech -
n i c k e ' Z a y o d y F r . K r i z i k " . Obie w y r a b i a j ą wie l ­
kie i m a ł e maszyny elektryczne, p r z y r z ą d y , l i c z n i k i , 
m a t e r j a ł y instalacyjne, żó rawie , suwnice i dźwig i , 
a pozatem „ K o l b e n " buduje turbiny wodne, koleje 
elektryrczne i ma wie lką od l ewn ię s .al i mar lenowskie j , 
a „ K r i z i k " wyrab ia kable, rurk i izolacyjne, św iecz ­
n i k i i t. p. 

Obecna e lek t rownia parowa w Pradze o mocy 
40 000 k W pracuje w s p ó l n i e z dwiema m a ł e m i elek­
t rowniami wodnemi. Wszys tk ie maszyny i przy­
rządy są wyrobu czeskiego. Tramwaje cze rp ią prąd 
z k i l k u podstacji , rozrzuconych po mieśc ie , w k t ó ­
rych prąd t ró j f azowy przetwarza się na prąd s t a ł y 
w prze twornicach j edno tworn ikowych 

W Czechach jest wiele e lek t rowni wodnych. 
Podczas zjazdu zwiedzano m i ę d z y innemi j edną 
z nowszych e lekt rowni wodnych w N y m b u r k u o 4 
turbinach francisowskich po 380 k V A . U c z e s t n i c y 
w y c i e c z k i o t rzymal i opis tej e lek t rowni w postaci 
dz ie ł a inż . Bar towskiego o 110 stronach, i lustrowa­
nego k i l k u d z i e s i ę c i u rysunkami, mapami planami i t. d. 

B a n k i e t y . Cztery wieczory zjazdowe pod 
rząd s p ę d z o n o na bankietach. P i e rwszy bankiet (18 l ip­
ca) był p o ś w i ę c o n y gośc iom zagranicznym. Po prze­

mowie powitalnej p r z e w o d n i c z ą c e g o Z w i ą z k u E S C inż . 
M a c h y t k i , ko ledzy czescy p r z e m ó w i l i do nas w j e ż y k u 
francuskim (inż. Kne id l ) , rosyjskim (inż. L . SuloYi pols­
k i m (inż. A . Bloch) . Gośc ie nie pozostali d ł u ż n y m i . Po 
przemowie prof. L e w i c k i e g o z Petersburgami dele­
gata francuskiego, z a b r a ł e m głos , by p o d z i ę k o w a ć 
za zaproszenie nas na zjazd i w y r a z i ć przekonanie, 
że e lektrotechnicy polscy i czescy, jako na jb l iżs i 
sąs iedz i i pobra tymcy, powinni w s p ó ł p r a c o w a ć ze 
sobą. Z a k o ń c z y ł e m p r z e m ó w i e n i e zdaniem, że współ ­
praca ta jest tembardziej potrzebna, że znajdujemy 
się w podobnych warunkach po l i tycznych , po wieko­
wej n iewol i z d o b y l i ś m y n i epod l eg ło ść jednego dnia, 
niemal o jednej godzinie.. . i mus imy o d b u d o w a ć 
swoje p a ń s t w a . 

Bank ie t n a s t ę p n y był wydany przez „ Z w i ą z e k 
E l e k t r o t e c h n i k ó w Czecho s ł o w a c k i c h " w p i ę k n e j sali 
„ S l o v a n s k ć h o Ost rova" . 

T r z e c i bankiet by ł wydany kosztem d w ó c h 
fabryk e lekt ro technicznych „ K o l b e n a " i „ K r i ż i k a " . 
Miejsce prezydjalne zajął senjor e lekt ro techniki cze­
skiej inż . Frant isek K r i z i k . Z p r z e m ó w i e n i a jego 
d o w i e d z i e l i ś m y się, że ten konstruktor, wyna lazca 
i p r z e m y s ł o w i e c s t u d j o w a ł e l e k t r o t e c h n i k ę na ł a w i e 
akademickiej w ciągu. . . 2 godzin . T y l e bowiem czasu 
p o ś w i ę c a ł w ó w c z a s profesor f i z y k i sprawom zasto­
sowania e l e k t r y c z n o ś c i do t echn ik i . Prof. L e w i c k i j 
wzniós ł toast na cześć nestora e lekt ro techniki (rze­
śk i e j , inż . K r i z i k a . Co do mnie, p r z e m ó w i ł e m ostatni, 
w y r a z i ł e m swój podziw dla rozmachu e lek t ro tecnik i 
e/.eskiej, uznanie dla ogromu włożone j pracy i zapo­
w i e d z i a ł e m , że p r z y j a d ę w k r ó t c e do C z e c h o s ł o w a c j i 
ze swemi studentami, aby zobaczy l i , i le S ł o w i a n i e 
zdz i a ł ać mogą i ż eby nabrali wia ry w s i ły w ł a s n e . 
W z n i o s ł e m toast na cześć R e p u b l i k i Czechos ło ­
wackie j . 

Osta tni wreszcie bankiet wydany by ł przez 
s t o ł e c z n e miasto P r a g ę w gmachu mie jsk im w w i e l ­
kiej sali „ S l a d k o v s k ć h o " . 

Bank ie ty b y ł y zorganizowane wspaniale, odby­
w a ł y się przy d ź w i ę k a c h m u z y k i w p i ę k n y c h apar­
tamentach, ozdobionych ż y w e m i k w i a t a m i i r ó ż n e m i 
emblematami . Dobroby t czesk i r zuca ł się w oczy . 
W bankietach u c z e s t n i c z y ł o 250 osób . N a s t r ó j by ł 
sympatyczny , swobodny, weso ły . P r z e m ó w i e n i o m 
i toastom nie by ło końca . Z entuzjazmem witano 
gośc i zagranicznych , a p r z e m ó w i e n i a nasze by ły 
przerywane i nagradzane oklaskami . 

K o n f e r e n c j e i w r a ż e n i a . O pracach nad 
przepisami i normami o d b y ł e m z prof. V . L i s t e m d w u ­
g o d z i n n ą kon fe r enc j ę . Prof. L i s t by ł na ty le uprzej­
my, że z a p o z n a ł mnie z c a ł o k s z t a ł t e m prac elektry­
k ó w czeskich w tej dziedzinie i z a p r o p o n o w a ł nam 
b ą d ź k o r z y s t a n i e z p r z e p i s ó w c z e s k i c h , 
p o z w a l a j ą c n a m j e t ł o m a c z y ć , b ą d ź t e ż 
o p r a c o w y w a n i e p r z e p i s o w i n o r m w s p o i ­
n ę m i s i ł a m i p r z e z f a c h o w c ó w p o l s k i c h 
i c z e s k i c h . 

Poza tem k o n f e r o w a ł e m z p r z e m y s ł o w c a m i , k t ó r z y 
bardzo się interesowali stanem obecnego r y n k u pols­
kiego. 

D o z n a ł e m tyle życz l iwośc i ze strony k o l e g ó w 
czeskich, że nie mo g ą sobie o d m ó w i ć p o d z i ę k o w a ­
nia i m na tem miejscu, a przedewszystkiem preze­
sowi „ S v a z u " — p - W i k t o r o w i M a c h y t c e , prze­
w o d n i c z ą c e m u komis j i przepisowej — prof W ł o d z i ­
mie rzowi L i s t o w i , sekretarzowi „ S v a z u " , mówią-
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cemu po polsku — p. J ó z e f o w i V e n e l o w i , b y ł e m u 
doradcy e lekt rowni krakowskie j — prof. K a r o l o w i 
N o w a k o w i , i n ż y n i e r o w i naczelnemu ministerjum 
r o b ó t pub l i cznych — p. K a r o l o w i V a n o u c k o w i , 
w ie lk i emu przy jac ie lowi P o l s k i . Na jwięce j jednak 
z a w d z i ę c z a m w z a d z i e r z g n i ę c i u przyjaznych stosun­
k ó w z Czechami naszemi rodakami, m i e s z k a j ą c e m u 
w Pradze od!lat 25-ciu, a memu koledze z Dar in -
sztadu — p. inż . A u g u s t o w i B l o c h o w i . 

Współpraca Gitrateiiiiii z tlieii i metalurgia. 
Inż.-elektr. Tadeusz Czaplicki. 

(Ciąg dalszy). 

25. P o z a maszynami specjalnego typu elektro­
technika mus ia ł a w y p r a c o w a ć na potrzeby przemy­
słu elektrol i tycznego w y ł ą c z n i k i do p rądu sta­
ł ego na bardzo wie lk ie n a t ę ż e n i a . M a m y już kon­
strukcje w y ł ą c z n i k ó w , dz ia ła jące bez zarzutu przy 
24 000 A i 500 V . W p r z e c i w i e ń s t w i e do w y ł ą c z n i ­
k ó w prądu zmiennego są to aparaty, p r a c u j ą c e na 
powiet rzu . W y m a g a się od nich, by w stanie włą­
czenia nie p o w o d o w a ł y dodatkowego spadku n a p i ę ­
c ia i nie g r z a ł y się . W c h w i l i w y ł ą c z a n i a p rądu 
powinno n a s t ę p o w a ć n a l e ż y t e gaszenie ł u k u , a g ł ó w n e 
kon tak ty robocze w postaci szczotek miedz ianych 
nie powinny u l e g a ć opalaniu. Ce l ostatni os iąga się 
przy pomocy k o n t a k t ó w doda tkowych ( w ę g l o w y c h ) . 
Manipulowanie w y ł ą c z n i k a m i na duże n a t ę ż e n i a od­
b y w a się sposobem e l ek t rycznym. 

V . P r o c e s y e l e k t r o t e r m i c z n e . 

26. J a k o pierwszy produkt, o t r z y m y w a n y na 
drodze elektrotermicznej , w y m i e n i m y k a r b o r u n d , 
m a t e r j a ł niezmiernie p o ż y t e c z n y , wyrab iany w pie­
cach e lek t rycznych oporn ikowych bardzo prostej 
kons t rukcj i . Karborund , spot\ kany w handlu t a k ż e 
pod n a z w ą krys to lonu, jest to w ę g l i k k rzemowy 
( S i C , c i ęża r w ł a ś c i w y 3,22). W y r a b i a się z p iasku 
i koksu i w y r ó ż n i a się n a d z w y c z a j n ą t w a r d o ś c i ą (do­
r ó w n y w a prawie djamentowi). N a j w a ż n i e j s z e zasto­
sowanie karborund znajduje jako ś c i e r n i w o sztuczne 
p i e r w s z o r z ę d n e j w a r t o ś c i . Mater ja ł ten zos t a ł wy­
naleziony w r. 1891 przez Achesona, k t ó r y p r ó b o ­
wał rob i ć b ry l an ty sztuczne. W y r ó b karborundu, 
jak i w y r ó b innych śc ie rn iw sz tucznych, o k t ó r y c h 
b ę d z i e mowa n iże j , r o z w i n ą ł się na wie lką ska l ę 
w czasie wojny. B o d ź c e m do tego by ło , z jednej, 
strony odc ięc i e k ra jów, w a l c z ą c y c h z N i e m c a m i , od 
T u r c j i , k t ó r a przed wojną b y ł a g ł ó w n ą dostawczy-
nią na ca ły ś w i a t szmerglu naturalnego, z drugiej 
s t rony,—olbrzymie zapotrzebowanie m a t e r j a ł ó w sz l i ­
f ierskich przez p r z e m y s ł me ta lowy (np. do masowej 
produkc j i d o k ł a d n y c h częśc i zamiennych) . 

P r z e s t r z e ń robocza pieca karborundowego jest 
otoczona czteroma ś c i a n a m i z ceg ły o g n i o t r w a ł e j . 
R z u t poz iomy pieca ma k s z t a ł t c z w o i o k ą t u . W d w u 
mniejszych ś c i a n a c h p r z e c i w l e g ł y c h ;̂ ą obsadzone 
nieruchome elektrody w ę g l o w e lub grafitowe, przez 
k t ó r e doprowadza się prąd do naboju, z a p e ł n i a j ą c e g o 
całą p r z e s t r z e ń pieca, oc iany te są s t a ł e D w i e więk­
sze śc iany pieca są rozbierane. D ł u g o ś ć i ch docho-
uzi do 9 i nawet do 12 m. U k ł a d a się je na sucho 

z ceg ie ł albo, dla p r z y ś p i e s z e n i a pracy, z c a ł y c h 
b l o k ó w murowanych, oprawionych w ramy ż e l a z n e . 
Obsady elektrod ch łodz i się wodą. S p ó d pieca, zro­
biony z grani tu lub betonu, p o k r y w a się w a r s t w ą 
t rocin drzewnych, na nią k ł adz i e się w a r s t w ę piasku, 
k t ó r y tu po p e w n y m czasie ł a t w o się spieka na 
t w a r d ą masę . N a to dopiero sypie się nabó j w ł a ś ­
c i w y , sk ł ada j ący się z mieszaniny piasku lub k w a r c u 
mielonego (około 52 %)> koksu , ewentualnie antra­
cy tu (około 35%); troc.n d rzewnych (około 11%) i sol i 
kuchennej (około 2 %)• Piasek powin ien b y ć czys ty 
i z a w i e r a ć około 9 9 % k rzemionk i . Z a w a r t o ś ć po­
piołu w materjale w ę g l o w y m powinna b y ć (poza 
k r z e m i o n k ą ) n iewie lka . T r o c i n y c z y n i ą n a b ó j poro­
wa tym, wskutek czego tlenek węg la , p o w s t a j ą c y 
w w y n i k u reakcj i , ma u ł a t w i o n e u j śc ie . Sól u m o ż ­
l i w i a usuwanie n i e k t ó r y c h domieszek (np. że l aza ) , 
tworzy bowiem z n iemi lotne z w i ą z k i chloru. R ó w ­
nolegle z sypaniem mieszaniny u k ł a d a się ś c i a n y 
boczne pieca. W z d ł u ż p o d ł u ż n e j l i n j i osiowej pieca, 
ł ączące j obie elektrody, umieszcza się w e w n ą t r z 
mieszaniny r d z e ń w k s z t a ł c i e walca z m a t e r j a ł u l e ­
piej p r z e w o d z ą c e g o prąd , a mianowic ie z drobnego 
koksu; na k o ń c e rdzenia n a l e ż y b r a ć koks bardzo 
drobno mielony i dobrze go ub i j ać dla o s i ągn ięc i a 
jak najlepszego p o ł ą c z e n i a e lekt rycznego z elekro-
dami. Zwie r zchu mieszanina p o k r y w a się w a r s t w ą 
piasku. 

P o d d z i a ł a n i e m p rądu , k t ó r e g o n a t ę ż e n i e s ięga 
20 000 A i w y ż e j , r d z e ń nagrzewa się do j a k i c h ś 
3 0 0 0 ° C i w y s y ł a z siebie c iep ło do o t a c z a j ą c y c h 
go warstw mieszaniny. T u , n a o k o ł o rdzenia, w tem­
peraturze około 1 900 do 2 200° C tworzy się w ł a ś n i e 
karborund krys ta l i czny . W warstwach, w i ę c e j odleg­
ł y c h od rdzenia, o t rzymujemy karborund bez­
postaciowy, k t ó r y wku tek zby t niskiej temperatury 
nie może już p rze j ść w stan krys ta l i czny , a jeszcze 
dalej od rdzenia, tam, gdzie temperatura jest n iewy­
s t a r cza j ąca nawet do p o ł ą c z e n i a k rzemu z w ę g l e m 
na węgl ik k rzemowy, t w o r z ą się rozmaite z w i ą z k i 
k rzemu z w ę g l e m i t lenem, ogó ln ie nazwane przez 
Achesona „ s i l ox i conem" . Odwrotnie , w warstwach, 
bezpoś redn io p r z y l e g a j ą c y c h do rdzenia, temperatura 
m o ż e p r z e k r o c z y ć 2 2 0 0 ° C , a wtedy karborund, nie 
t op i ąc s ię , r o z k ł a d a się na w ę g i e l i k rzem. W ę g i e l 
w postaci grafitu zostaje, krzem ula tn ia się T l e ­
nek węgla , w y d o s t a j ą c y się z pieca przez wie rzch 
i przez szczel iny śc ian , zazwycza j b y w a podpalany, 
wskutek czego piec w czasie procesu jest otoczony 
p ł o m y k a m i . 

Po z a k o ń c z e n i u procesu piec rozb ie ra j ą i stu­
dzą, poczem oddzielony karborund kruszą , t łuką , 
mielą i sor tują w e d ł u g wie lkośc i k r y s z t a ł ó w . P r z y 
pomocy specjalnych spoiw, np. skalenia (spatu po­
lowego), kaol iny i t. p., wyra lna się z k r y s z t a ł ó w 
karborundowych masa, z k t ó r e j formują się kamie­
nie szlifierskie (tarcze, ose łk i i t. p.), wypalane na­
s t ę p n i e mniej więce j tak, jak się wypa la p o r c e l a n ę . 
W y r a b i a się t e ż proszek i papier karborundowy; 
obydwa te wyroby są u ż y w a n e do polerowania . P o z a 
szl ifowaniem i polerowaniem karborund wskutek swej 
t w a r d o ś c i znajduje zastosowanie jako m a t e r j a ł bru­
karsk i i budowlany (na schody, posadzki). Wsku tek 
ogn io t rwa łośc i i bardzo niskiej p r z e w o d n o ś c i elek­
trycznej u ż y w a się na oporniki elektry rczne. Karborund 
bezpostaciowy, jako d o s k o n a ł y ma te r j a ł o g n i o t r w a ł y , 
u ż y w a się do budowy p i e c ó w (na w y p r a w ę , sklepienia 
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1 t. p.). Stosuje się go t eż do odtleniania stal i za­
miast ż e l a z o k r z e m u , od k t ó r e g o jest znacznie d r o ż ­
szy, lecz ma t ę w y ż s z o ś ć , że nie zawiera fosforu 
ani s ia rk i . Z „ s i l o x i c o n u u wyrabiane są c e g ł y i na­
c z y n i a o g n i o t r w a ł e , oporniki e lekt ryczne i t. p. T e 
same rzeczy w y r a b i a się z tak zwanego „ s i l u n d u m " . 
Jest to w ł a ś c i w i e węg ie l , k t ó r e g o mniej lub więce j 
g ł ę b o k a wars twa wierzchnia jest p r z e k s z t a ł c o n a na 
karborund. Operacja ta dokonywa się w piecach elek­
t r y c z n y c h oporn ikowych , w k t ó r y c h wyroby z w ę ­
gla są zagrzebane w mieszaninie karborundowej. 

M o c p i eców karborundowych dochodzi do 
2 000 k W . W s k u t e k dorywczego charakteru pracy 
f ab ryk i pos iada ją po k i l k a p i e c ó w , k t ó r y c h czyn­
n o ś c i są co do czasu p r z e s u n i ę t e w z g l ę d e m siebie. 
Zas i l a się piece p r ą d e m zmiennym. N a p i ę c i e w y ­
pada z m i e n i a ć w r o z l e g ł y c h granicach: na p o c z ą t k u 
procesu, pók i n a b ó j jest z imny , n a p i ę c i e wynos i około 
200—250 V , po k i l k u godzinach spada do 7 5 - 8 0 V . 
G ę s t o ś ć p r ą d u , wy l i czoną dla samego rdzenia, bierze 
się od 4 do 6 A / c m 2 . Z u ż y c i e energji jest duże : 
8 0 0 0 - 8 500 k W h na t o n ę karborundu k rys t a l i cz ­
nego. P rodukc ja ś w i a t o w a karborundu wynosi praw­
dopodobnie oko ło 12 000 t rocznie, z tego 90 °/ 0 

p rzypada na S tany Zjednoczone. 
27. Zasadniczo różni się od karborundu tak pod 

w z g l ę d e m sk ł adu chemicznego, jak i pod w z g l ę d e m 
sposobu produkcj i , inne sztuczne ś c i e rn iwo , znane 
pod n a z w ą a l u n d u . Jest to korund sztuczny, bar­
dzo podobny do szmerglu naturalnego, lecz m a j ą c y 
b u d o w ę więce j j ednorodną . Ot rzymuje się w piecach 
ł u k o w y c h przez przetopienie czystej „ g l i n k i " , pocho­
dzące j z boksytu p r a ż o n e g o . A l u n d stosuje się t a k ż e 
jako m a t e r j a ł o g n i o t r w a ł y . Z u ż y c i e p r ą d u wynos i 
oko ło 2 200 — 2 400 k W h / t . Podobny bardzo do alun­
du jest m a t e r j a ł , zwany w handlu a loksy tem. Jest 
to r ó w n i e ż ś c i e rn iwo , wyrabiane z g l i n k i w piecu elek­
t r y c z n y m . 

28. Z a pewnego rodzaju o d n o g ę p r z e m y s ł u kar-
borundowego m o ż n a u w a ż a ć p r o d u k c j ę g r a f i t u 
sztucznego. Acheson zna laz ł grafit z a r ó w n o w war­
stwie, b e z p o ś r e d n i o o t a c z a j ą c e j rdzeń pieca karbo-
rundowego, jak i w samym rdzeniu. N i e t y l k o wę­
g l ik krzemu, ale i węg l ik i w iększośc i im-tali w tem­
peraturze dostatecznie wysokiej rozk łada ją się, dająe 
w ę g i e l w postaci grafitu. W procesie przemiany wę­
gla na grafit tworzenie i r o z k ł a d w ę g l i k ó w są zja­
w i s k a m i o charakterze k a t a l i t y c z n y m . T l e n k i me­
ta l i , w c h o d z ą c e w sk ład popio łu , zawartego w ma-
terjale w ę g l o w y m , c z ę s t o na j zupe łn i e j w y s t a r c z a j ą 
do s p e ł n i e n i a ro l i kata l izatora (kontaktu) p rzy prze-
postaciowaniu w ę g l a na grafit. W y r ó b grafitu z wę ­
g la odbywa się w piecach e l ek t rycznych oporniko­
w y c h , k t ó r e pod w z g l ę d e m swej budowy są bardzo 
zb l i żone do p i e c ó w karborundowych, jednak wsku­
tek w iększe j p r z e w o d n o ś c i naboju b y w a j ą zazwy­
czaj stosunkowo d łuższe , niż te ostatnie. S p ó d pieca 
b y w a pokry ty w a r s t w ą karborundu. J e ż e l i chodzi 
o w y r ó b grafitu w k a w a ł k a c h , przeznaczonego do 
t y c h samych ce lów, do k t ó r y c h się u ż y w a grafitu 
naturalnego, to za m a t e r j a ł surowy s łuży antracyt 
do wyrobu z w y k ł y c h g a t u n k ó w grafitu i koks naf­
towy , lub niekiedy węg ie l drzewny, do wyrobu w y ż ­
szych g a t u n k ó w . W p ie rwszym przypadku antra­
cy t zazwycza j ma w sobie dość w ł a s n y c h t l e n k ó w , 
w drugim przypadku wypada d o d a w a ć t r o c h ę t l e n k ó w 
że l aza . Nabó j z takiego m a t e r j a ł u , rozdrobnionego 

do wie lkośc i ziaren z b o ż o w y c h , w y p e ł n i a całą prze­
s t r zeń roboczą pieca. W naboju z w ę g l a drzewnego 
lub antracytu robi się lepiej p r z e w o d z ą c y r d z e ń kok 
sowy. Zwie r zchu nabó j otula s ię w a r s t w ą miesza 
niny karborundowej, ma jące j zapobiec stratom ma­
te r j a łu i c iep ła . W czasie procesu n a o k o ł o pieca 
p łoną gazy, wydzielane z w n ę t r z a . W z a l e ż n o ś c i 
od tego, jak d ługo t rwa proces, usuwamy z mater­
ja łu mnie j szą lub większą ilość z a n i e c z y s z c z e ń ; 
m o ż n a je z r e d u k o w a ć do n ieznacznych u ł a m k ó w 
procentu, a w ięc o t r z y m a ć m a t e r j a ł bez p o r ó w n a n i a 
czystszy, n iż grafit, naturalny, k t ó r y nawet po oczy­
szczeniu rzadko zawiera mniej n iż 5 % pop io łu . 
O p o r n o ś ć naboju spada w m i a r ę nagrzewania go tak 
samo, jak w procesie karborundowym, wskutek cze­
go wymagane jest regulowanie n a p i ę c i a mniej w ię ­
cej w t y c h samych, co i tam, granicach. M o c pie­
ca zazwyczaj nie przekracza 1000 k W . Z u ż y c i e 
energji wynos i od 3 000 do 6 000, a nawet 8 000 
k W h / t , z a l eżn i e od c z y s t o ś c i produktu . 

Z grafitu wyrabia się tygle , m i e s z a d ł a i inne 
przedmioty do u ż y t k u chemika , formy odlewnicze 
do metal i sz lachetnych, oporn ik i e lekt ryczne , kon ­
tak ty do w y ł ą c z n i k ó w , szczo tk i do maszyn i t. d., 
wreszcie g ł o ś n e smary grafi towe (grafit w stanie 
ko lo ida lnym, zawieszony w wodzie lub oleju). 

29. Na jwiększą , a dla e lek t ro technik i n a j w a ż ­
niejszą gałąź p r z e m y s ł u grafitowego stanowi w y r ó b 
e l e k t r o d g r a f i t o w y c h z a r ó w n o do ce lów elek­
t ro te rmicznych , jak i do ce lów e lek t ro l i tycznych . 
Grafit , j ako ma te r j a ł na elektrody, ma pod wielu 
w z g l ę d a m i w y ż s z o ś ć nad w ę g l e m bezpostaciow3 r m. 
P r z e w o d n o ś ć grafitu jest j a k i e ś cztery razy w i ę k s z a , 
s t ąd mniejsze w y m i a r y elektrod graf i towych, mnie j ­
sza waga, mniejsza powierzchnia , wys tawiona na 
utlenianie w piecach e l ek t rycznych . Grafi t jest od­
porniejszy na w p ł y w y chemiczne, mniej zawiera po­
piołu, daje się ł a t w i e j o b r a b i a ć na tokarni i i n n y c h 
obrabiarkach, jest w ięce j w y t r z y m a ł y na raptowne 
zmiany temperatury. Natomiast e lektrody grafitowe 
są znacznie d roższe , n iż z w y k ł e w ę g l o w e , i produkcja 
i ch jest trudniejsza. 

E l e k t r o d y grafitowe wyrab ia się nie z grafitu, ani 
naturalnego ani sztucznego, lecz z węg la . S p o s ó b fa­
brykac j i polega na tem, że g o t o w ą e l e k t r o d ę w ę g l o w ą 
poddaje się grafi towaniu, to jest procesowi, w k t ó r y m 
węgie l bezpostaciowy p r z e k s z t a ł c a się na grafit. Z a 
m a t e r j a ł do wyrobu e ' e k t r ó d graf i towych s łuży drob­
no zmie lony koks (naftowy lub w ę g l o w y ) z doda­
niem t lenku ż e l a z a i i nnych metal i , n iek iedy zaś 
poprostu antracyt. Z proszku takiego, po dodaniu 
doń smo ły , jako spoiwa, zagniata się masa plas ty­
czna, z k tó r e j w specjalnych prasach wyrab ia się 
elektrody wymaganego k s z t a ł t u i wymia ru . Celem 
z w ę g l e n i a s m o ł y i u s u n i ę c i a z m a t e r j a ł u lo tnych 
substancji, e lektrody wypa la się najpierw w piecach 
ogn iowych . Dopiero po tej operacji n a s t ę p u j e w ł a ­
śc iwe grafi towanie w piecach e l ek t rycznych opisa­
nej w y ż e j konst rukcj i . E l e k t r o d y u k ł a d a się w piecu 
w stosy. Szereg t ak ich s t o s ó w s tanowi n a b ó j pie­
ca. O d s t ę p y m i ę d z y stosami z a p e ł n i a się d robnym 
koksem. P o z a tem przebieg operacji nie różni się 
od opisanego w y ż e j . 

Do o t rzymania produktu o w y s o k i c h w ł a s n o ś ­
ciach t e rmicznych i mechanicznych wymagana jest 
r ó w n o m i e r n o ś ć i c iąg łość z a r ó w n o nagrzewania elek­
trod, jak i studzenia i c h po s k o ń c z o n y m procesie 
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grafitowania. P roduk t otrzymuje się tem lepszy, 
i m c i eńsze są elektrody. N a j w i ę k s z a ś redn ica , p rzy 
k t ó r e j w y r ó b dobrych elektrod graf i towych jest jesz­
cze m o ż l i w y , wynos i około 350 mm, choc i aż nie zale­
ca się p r z e k r a c z a ć 300 mm. N a j w i ę k s z a d ługość 
elektrody wynos i 1 500 mm. C ięża r w ł a ś c i w y elek­
trod w ę g l o w y c h i graf i towych jest prawie jedna­
k o w y . 

O p r ó c z p o w y ż s z e g o sposobu wyrabiania elek­
trod graf i towych, stosowanego przez Achesona na 
Niagarze, istnieje jeszcze francuski sposób Girarda 
i Streeta, p o l e g a j ą c y na tem, że e l e k t r o d ę po w y j ­
ściu z prasy wolno przepuszcza się przez łuk elek­
t ryczny , w k t ó r y m dokonywa się proces graf i towa­
nia. Metoda ta nadaje się jednak ty lko do w y r o b u 
elektrod m a ł y c h w y m i a r ó w . 

30 W piecach oporn ikowych z e lektrodami 
nieruohomemi (jak piece grafitowe, karborundowe) 
r e g u l o w a n i e n a p i ę c i a , wymagane wskutek 
ciągłej zmiany opornośc i naboju, dokonywa się przy 
pomocy specjalnych t r a n s f o r m a t o r ó w , w k t ó r y c h uzwo­
jenie wysokiego n a p i ę c i a jest zaopatrzone w odga­
łęz ien ia . I s tn ie ją do tych t r a n s f o r m a t o r ó w p rze łącz ­
n i k i olejowe, wprawianie w ruch automatycznie. 
W celu os iągn ięc ia regulowania c i ąg łego , bez prze­
rywania prądu , dodaje się do t r a n s f o r m a t o r ó w regula­
tory indukcyjne. 

31. J e d n ą z n a j w i ę k s z y c h ga ł ęz i p r z e m y s ł u 
clektrotechemicznego jest produkcja w ę g l i k a 
( c z y l i k a r b i d u ) w a p n i o w e g o , pospolicie na­
zywanego poprostu „ k a r b i d e m " . W ę g l i k wapnia 
(Ca C 2 ) jest bardzo w a ż n y m m a t e r j a ł e m p o ś r e d n i m 
przy wyrobie d ł u g i e g o szeregu cennych p r o d u k t ó w . 
Wynalez ien ie w r. 1892 elektrotermicznego sposobu 
produkowania w ę g l i k a wapniowego odrazu da ło po-
chop do powstania l i c z n y c h fabryk, zakrojonych na 
w iększą ska lę . R o z w ó j p r z e m y s ł u karbidowego b y ł 
tak g w a ł t o w n y , że już w r. 1899 nas t ąp i ł w t y m 
p r z e m y ś l e p o w a ż n y k ryzys wskutek nadprodukcji . 

W ę g l i k wapnia wyrab ia się w piecu ł u k o w y m 
z wapna palonego i węg la . T e n ostatni bierze się 
w postaci na jczęśc ie j koksu , a najlepiej w ę g l a drze­
wnego; u ż y w a n y też b y w a antracyt. P i ec e lekt rycz­
ny do wyrobu w ę g l i k a wapnia ma k s z t a ł t sk rzyn i 
ż e l a z n e j , wy łożone j cegłą ogn io t rwa łą i zaopatrzo­
nej nadto w w y p r a w ę w ę g l o w ą . Nad p rze s t r zen i ą 
roboczą pieca zwiesza ją się e lektrody w ę g l o w e t r zy— 
w nowoczesnych d u ż y c h piecach t r ó j f azowych , dwie 
lub jedna—w dawnych m a ł y c h piecach jednofazowych. 
W piecu t r ó j f a z o w y m do elektrod doprowadza się 
prąd t rzech faz transformatora t r ó j f azowego (wzg lędn ie 
t rzech t r a n s f o r m a t o r ó w jednofazowych, t w o r z ą c y c h 
u k ł a d t r ó j f a z o w y ) , nabó j zaś z wapna i węg la , nasy­
pany do pieca, s tanowi punkt zerowy. W len sposób 
p o w s t a j ą t rzy łuk i m i ę d z y elektrodami a nabojem. 
W piecach jednofazowych z dwiema elektrodami 
g ó r n e m i te ostatnie są po łączone z dwoma biegu­
nami transformatora, mamy tu w i ę c dwa łuki , połą­
czone w szereg przy pomocy naboju. W zarzuconej 
j uż obecnie kons t rukcj i pieca jednofazowego o jed­
nej g ó r n e j elektrodzie jeden biegun transformatora 
ł ączy ł się z tą e l ek t rodą , drugi ze spodem pieca (jego 
w y p r a w ą węg lową) . O c z y w i ś c i e , w k a ż d y m z wymie­
n ionych p r z y p a d k ó w elektroda wisząca m o ż e się 
s k ł a d a ć nie z jednego bloka w ę g l o w e g o , a całej 
grupy b l o k ó w , p o ł ą c z o n y c h r ó w n o l e g l e . 

Wapno i węg ie l , rozdrobnione do wie lkośc i orze­
cha przy u ż y c i u m a ł y c h p i e c ó w i do wie lkośc i p ięśc i 
p rzy u ż y c i u d u ż y c h p i eców, n a l e ż y c i e przemiesza­
ne, sypie się do pieca p o w y ż e j strefy ł u k ó w . D a w ­
ne konstrukcje p i e c ó w są zwierzchu otwarte; ostat­
n iemi la ty wprowadzono piece z a m k n i ę t e , pozwala­
j ą c e z b i e r a ć i z u ż y t k o w y w a ć (np. do wypalania wapna) 
gazy, unoszące się z p ieca w o lb rzymich i lośc iach . 
P r z e w a ż a wśród tych g a z ó w tlenek węg la , k t ó r e g o 
teoretycznie powinno b y ć 437 k g na t o n ę w ę g l i k a . 
Gazy , p łonące nad piecem otwar tym, wyrządza j ą 
k r z y w d ę , opa la jąc elektrody. Teoretyczne z y ż y c i e 
m a t e r j a ł ó w surowych na 1 t o n ę w ę g l i k a czystego 
wynos i 875 k g wapna i 562 k g węg la . W rzeczy­
wis tośc i zaś z u ż y w a się w d u ż y c h piecach około 
1 t wapna i około 700 k g koksu lub antracytu 
(węg la drzewnego do 900 kg). Małe piece z u ż y ­
wają m a t e r j a ł ó w o 20—30 % w i ę c e j . W a p n o i ma-
ter ja ł w ę g l o w y nie powinny z a w i e r a ć duże j i lości 
z a n i e c z y s z c z e ń . Z w ł a s z c z a szkodl iwemi są magnezja 
i t lenek g l inowy, k t ó r y c h o b e c n o ś ć utrudnia proces 
topienia. R ó w n i e ż n a l e ż y unikać ' fosforu i s ia rk i . 
W ę g l i k wapnia powstaje w temperaturze conajmniej 
1 800—1 900° C. N a p o d o b i e ń s t w o w ę g l i k ó w innych 
p i e r w i a s t k ó w r o z k ł a d a się w bardzo wysokie j tem­
peraturze. W piecu w ę g l i k wapnia utrzymuje się 
w stanie p ł y n n y m t y l k o w b e z p o ś r e d n i e m s ą s i e d z t w i e 
z ł u k i e m . Z d a ł a od ł u k u przybiera p o s t a ć ciasta, 
a jeszcze dalej krzepnie na t w a r d ą m a s ę , k t ó r e j nie­
k i edy nawet d r ą g i e m ż e l a z n y m p r z e b i ć nie m o ż n a . 
Oko l i czność ta bardzo utrudnia spuszczanie gotowe­
go produktu z pieca. Dawnie j , póki nie umiano 
w y p u s z c z a ć ma te r j a łu , prowadzono proces aż do za­
pe łn i en i a pieca w ę g l i k i e m i dopiero po c a ł k o w i t e m 
z a s t y g n i ę c i u masy wyjmowano w ę g l i k z pieca w for­
mie twardego b loku . Praca pieca m i a ł a więc wtedy 
charakter dorywczy , transformatory jednak m o g ł y pra­
c o w a ć bez przerwy, jeżel i skrzynie piecowe b y ł y 
montowane na w ó z k a c h i na miejsce zape łn ione j 
sk rzyn i podstawiano pod wi szące elektrody świeżą 
s k r z y n i ę . Ciąg ły bieg pieca uda ło się os iągnąć do­
piero wtedy, k iedy się nauczono rob ić w prosty sposób 
o twory spustowe w s t w a r d n i a ł e j skorupie w ę g l i k o w e j , 
p o k r y w a j ą c e j w e w n ę t r z n e ś c i a n y pieca. Obecnie 
o twory takie wy tap ia się ł u k i e m e lek t rycznym przy 
pomocy elektrody dodatkowej, odga łęz ione j od jednej 
z elektrod g ó r n y c h . Czyn ić to n a l e ż y os t rożn ie , by 
przez nadmierne przegrzanie nio s p o w o d o w a ć roz­
k ł adu w ę g l i k a . K a n a ł y spustowe m o ż n a w y t a p i a ć 
na dowolnej w y s o k o ś c i pieca, j eże l i konstrukcja 
sk rzyn i pozwala u s u n ą ć w odpowiednich miejscach 
obmurowanie i o b n a ż y ć z a k r z e p ł ą m a s ę w ę g l i k a wap­
nia. Ś r e d n i c a k a n a ł u powinna b y ć dostatecznie du­
ża, a lbowiem zda ła od sfery dz i a ł an i a ł u k ó w rna-
ter ja ł jest dość g ę s t y i w y c i e k a ś l a m a z a r n i e . P rzez 
takie same otwory spuszcza się z pieca nagroma­
dzone w nim żuż le , z a w i e r a j ą c e wszelkie zanieczy­
szczenia ( m a g n e z j ę , g l i n k ę , k r z e m i o n k ę ) . 

M o c p i e c ó w t r ó j f a z o w y c h do wyrobu w ę g l i k a 
wapniowego dochodzi do 10 000 k W . I s tn ie ją kon­
strukcje p i e c ó w p o d w ó j n y c h o mocy do 20 000 k W . 
W y t w ó r c z o ś ć t ak ich p i e c ó w s ięga 120 t na d o b ę . 
N a p i ę c i e b y w a w granicach od 70 do 150 V . N a ­
tężen ie prądu przekracza niekiedy 45000 A . Gęs ­
tość p rądu w elektrodzie waha się od 1 do 6 A / c m 2 . 
Z u ż y c i e energji w d u ż y c h piecach m o ż n a szaco­
w a ć ś rednio na j a k i e ś 4 000 k W h na t o n ę produktu 
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85-procentowego, w m a ł y c h piecach niekiedy prze 
kracza ono 6000 k W h / t . P rzed wojną cena węglika^ 
wapniowego w y n o s i ł a ś r e d m o około 250 zł/t- N a t ak im 
samym mniej w ięce j poziomie u t r z y m u j ą się ceny 
w ostatnich czasach. J e ż e l i b y więc prąci k o s z t o w a ł 
I g / k W h , to koszt energji elektrycznej s t a n o w i ł b y 16% 
ceny w ę g l i k a . D o ś ć znaczne jest. z u ż y c i e elektrod; 
w d u ż y c h piecach dochodzi ono do 40 kg , a w m a ł y c h 
nawet do 70 k g na t o n ę gotowego produktu. W mia rę 
spalania elektrod tudz ież gromadzenia się w piecu 
wytworzonego produktu, n a l e ż y elektrody przesta­
wiać , by moc pieca u t r z y m a ć n a s t a ł y poziomie. Do­
k o n y w a się to przy pomocy podnośn ików, n a p ę d z a n y c h 
przez s i l n ik i e lektryczne, k t ó r e z kole i puszcza się 
w ruch ręczn ie lub za p o m o c ą regulatorów^ samoczyn­
nych . W t y m ostatnim przypadku os iąga się najzu­
pe łn ie j jednostajne obc iążen ie t r a n s f o r m a t o r ó w . W a ­
hania obe ą ż r n i a nie p rzek racza j ą 1 % i s p ó ł c z y n ­
nik wyzyskan i a pieca jest b. b l i sk i do 1 0 0 % . N ie -
kiedyr do przestawiania elektrod stosowane są t łok i 
hydraul iczne. 

P o n i e w a ż wymiary przekroju b loków elektro­
dowych nie m ogą p r z e k r a c z a ć pewnych granic, więc , 
jak już nadmieniono, przy w ie lk i ch n a t ę ż e n i a c h 
p r ą d u stosujemy elektrody, z łożone z ca łe j wiązk i 
b loków, zmocowanych wspó lną obsadą. L i c z b a blo­
k ó w na j edną fazę dochodzi do 16. Ostatniemi laty 
coraz szerszo zastosowanie mają tak zwane ciągłe 
elektro iy , wynalezione przez Soderberga. W y r a b i a się 
je tuż nad piecem i wypa la przy pomocy p rądu , zas i ­
l a j ącego piec i p r z e p ł y w a j ą c e g o w samej elektrodzie 
od obsady do dolnego końca , t u d z i e ż p rzy pomocy 
c iep ła , u c h o d z ą c e g o z pieca. N a specjalnym p o m o ś ­
cie, u r z ą d z o n y m nad piecem, nabija się r u r ę (poch­
wę) że lazną odpowiedniej ś r edn i cy masą węg lową . 
U t w o r z o n ą w ten sposób e l e k t r o d ę opuszcza się do 
pieca, w k t ó r y m spala się z a r ó w n o węgie l , jak i po­
chwa blaszana. W m i a r ę spalania elektrody g ó r n y 
jej koniec nad -z tukowywa się nowemi dzwonami 
pochwy za p o m o c ą n i towania lub spawania. P o c h w a 
posiada w e w n ą t r z ż e b r a dla nadania jej s z t y w n o ś c i , 
t u d z i e ż ma otwory, p o z w a l a j ą c e u c h o d z i ć c ia łom 
lo tnym. Ś r e d n i c a elektrod, dotychczas wyrab ianych , 
dochodzi do 1 m i n ic nie stoi na przeszkodzie wy­
rabianiu elektrod tego systemu o ś r e d n i c y c h o ć b y 
3 m. E l e k t r o d y Soderberga pos iada ją dużo zalet: 
pochwa chroni e l e k t r o d ę od ut leniania; straty ener­
gji są mniejsze; koszt wynos i podobno t rzy razy 
mniej , niż koszt elektrod z w y k ł y c h , nabywanych 
w specjalnych fabrykach; o s i ą g n i ę t a jest n i eza l eżność 
fabryk i elektrochemicznej oa d o s t a w c ó w elektrod i td . 

L i c z b a fabryk, p r o d u k u j ą c y c h w ę g l i k wapniowy, 
wynos i na c a ł y m świei ie oko ło setki . Ł ą c z n a zdol­
ność w y t w ó r c z a i ch przekracza już mi l jon ton wę ­
g l i ka rocznie, ogó lna moc fabryk s i ęga 000U00 k W , 
roczne z u ż y c i e energji przy p e ł n e m obc iążen iu jest 
b l izk ie do 5 mi l j a rdów k W h . N i e o m a i polowa wska­
zanej ; w y t w ó r c z o ś c i przypada na N i e m c y . 

Czys ty węgl ik w a p n i o w y jest bezbarwny, p rzeź ­
rocz} sty. Z w y k ł y m a t e r j a ł handlowy, wyrabiany 
w piecach e lek t rycznych , zawiera do 15% domie­
szek (wapna, w ę g l a i in.) i jest koloru ciemno-sza-
rego. B u d o w ę ma k rys t a l i czną , c i ęża r właśc iwy"2,2 ; 
jest bardzo twardy. Z a n a j w a ż n i e j s z e zastosowanie 
w ę g l i k a wapniowego na l eży u w a ż a ć w y r ó b nawozu 
sztucznego, zwanego wr handlu pospolicie azotnia-
k iom. Jes t to cyjanamid wapnia (Ca C N 2 ) c z y l i wa-

no azotowe, z a w i e r a j ą c e około 2 0 % azotu (czysty 
^ m a t e r j a ł z a w i e r a ł b y go 35%)- N a t o n ę azotniaku 
^ z u ż y w a się około 0,8 t w ę g l i k a wapniowego. Cyja­

namid wapniowy powstaje z węg l ika , j eże l i n a ń dzia-
j ł ać w temperaturze około 1000° C c z y s t y m azotem. 

T e n ostatni otrzymuje się zazwyczaj ze skroplonego 
'powietrza. W i ą z a n i e azotu przez węg l ik wapnia jest 
reakcją e g z o t e r m i c z n ą (to jest taką , k tó r e j towarzy­
szy wydzie lanie c iepła) , nie wymaga więc energji 
z z e w n ą t r z , a tol i do z a p o c z ą t k o w a n i a reakcji c iepło 
jest potrzebne i dostarcza się w formie energji elek­
t rycznej . Produkowanie azotniaku wymaga p rócz 
tego z u ż y c i a energji, na p r z y r z ą d z a n i e azotu i uprzed­
nie zmielenie węg l ika . Proces azotowania daje twar­
dy spieczony produkt, k t ó r y ponownie musi b y ć zmie­
lony, p o n i e w a ż do ce lów nawozowych azotniak sto­
suje się w postaci bardzo drobnego proszku. M o ż n a 
l i czyć , że ogó lne z u ż y c i e energji e lektrycznej na 
t o n ę azotu, zawartego w cyjanamidzie wapn iowym, 
wynos i 16 000-— 17 000 k W h , cena zaś tony azotu 
pod pos t ac i ą cyjanamidu wynosi około 1 100 zł. 

N a j w i ę k s z y w Polsce z a k ł a d e lektrochemiczny, 
p a ń s t w o w a fabryka z w i ą z k ó w azotowych w Chorzo­
wie, k t ó r a po p r z y ł ą c z e n i u do P o l s k i G ó r n e g o Ś lą ska 
p rzesz ła w r ęce rządu polskiego w l ipcu 1922 r. w sta­
nie z u p e ł n e g o zamarcia i n i e z w ł o c z n i e zos t a ł a urucho­
miona przez prof. I. Mośc i ck i ego przy pomocy wy­
łącznie sił t echnicznych polskich, r ozpo rządza mocą 
50 000 k W (30 000 k W z własne j e lek t rowni i 20000 
k W z o k r ę g o w e j ) i jest w stanie w y r a b i a ć rocznie 
do 120 000 t azotniaku w e d ł u g wskazanej w y ż e j me­
tody 1 ) . M i ę d z y n a r . Instytut R o l n i c z y w R z y m i e obl i ­
cza p r o d u k c j ę ś w i a t o w ą cyjanamidu wapniowego w r. 
1922 na 496 200 t (z tego Niemcy mia ły w y t w o r z y ć 
52,5%, Japonja 17,5%, Stany Zjednoczone 9,4% 
i t. d.). W r. 1913 wyprodukowano na c a ł y m świec ie , 
w e d ł u g tego samego źródła , 178800 t. Są to cyfry 
prawdopodobnie n i ż sze od r zeczywis tych . 

Azo tn i ak , o i le go się stosuje w sposób w ł a ś c i w y , 
jest bardzo dobrym ś r o d k i e m nawozowym, nie gor­
szym od siarczanu amonowego. P o z a zastosowaniem 
w rolnic twie , cyjanamid wapnia znajduje zastosowa­
nie w p r z e m y ś l e chemicznym, jako źródło amonjaku 
syntetycznego, k t ó r y otrzymuje się pod dz i a ł an i em 
na cyjanamid pary wodnej w autoklawach. Z amo­
njaku z ko le i m o ż u a w y t w a r z a ć kwas azotowy, azo­
tan amonowy i t. d. F a b r y k a chorzowska posiada 
r ó w n i e ż u r ządzen i a , n i e z b ę d n e do takiej p r z e r ó b k i 
azotniaku. N a l e ż y jednak z a z n a c z y ć , że wytwarzanie 
amonjaku z cyjanamidu wapnia nie jest najbardziej 
e k o n o m i c z n ą ze znanych nam dziś metod syntezy 
amonjaku. O doskonalszej metodzie b e z p o ś r e d n i e g o 
w i ą z a n i a azotu z wodorem b ę d z i e mowa n iże j . 

I n n y m w a ż n y m zastosowaniem w ę g l i k a wapnio-
wogo jest w y r ó b acetylenu, k t ó r y się w y t w a r z a 
z w ę g l i k a pod dz i a ł an i em nań wody. A c e t y l e n z kole i 
stosuje się do spawania i c ięc ia metal i , do o ś w i e t l e ­
nia, t u d z i e ż jako m a t e r j a ł surowy do wyrobu c a ł e g o 
szeregu więce j skompl ikowanych , a wysoce cennych 
p r z e t w o r ó w chemicznych, jak alkohol , kwas oc i owy, 
ester octowy, aoeloceluloza ( u ż y w a n a na nieprzema­
kalne powłok i s k r z y d e ł samolotowych), b a r w n i k i , 
kauczuk sztuczny, rozpuszcza ln ik i r ó ż n e i t. d. 

C. d. n. 

') Węglik wapniowy wyrabia się w Polsce poza Chorzo­
wem w kilku mniejszych fabrykach. 
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III. iędzproDiwa Kontacja wielkich sieci elekfrpytii 
o bardzo wjsoKism napięciu. 

Stosownie do u c h w a ł y 11 Konferencj i , k t ó r a się 
o d b y ł a w listopadzie 1923 r. w P a r y ż u ') , o d b ę d z i e 
się t rzecia sesja tej Konferencj i w czerwcu 1925 r., 
t a k ż e w P a r y ż u . S t a ł e biuro Konferencj i , k tó r e c z y n ­
ne jest przy U n i o n des syndicats de l 'E l ec t r i c i t ó 
w P a r y ż u , o p r a c o w a ł o już n a s t ę p u j ą c y program te­
m a t ó w , k t ó r e m o g ą b y ć poruszane na III sesji. 

I. S e k c j a : W y t w a r z a n i e i p r z e t wa r z a n i e 
e n e r g j i . 

A . — Urządzen i a w ie lk i ch e lektrowni i podsta­
c j i : generatory, transformatory, ł ączn ik i , izola tory, 
kable 

B. — R ó w n o l e g ł a praca e lektrowni . 
C. Rozdzie lanie obc i ążen i a m i ę d z y stacjami. 
D . — Charak te rys tyk i e lekt rowni zapasowych. 
E . — Podstacje pod g o ł e m niebem. 

II. S e k c j a : B u d o w a i i z o l a c j a l i n j i . 

F . .— Z w i ą z e k m i ę d z y n a p i ę c i e m , d ługośc ią l in j i 
i m o c ą p r z e s y ł a n i a . 

G . — Trasa l i n j i . 
H — S łupy : r ozp i ę to ść ; k sz t a ł t , wymiary , bu­

dowa i odbiór , fundamenty. 
^ I. — Izolatory: kontakt , w y m i a r y i p r ó b y , k i to ­

wanie, starzenie się, umocowanie drutu, rozdz ia ł na­
p ięc ia na izolatorach w i s z ą c y c h , m a t e r j a ł y izolacyjne, 

J . — P r z e w o d y . 
K . — P o ł ą c z e n i e kab l i podziemnych z przewo­

dami napowietrznemu 
L . — Wyznaczan ie eksperymentalne s t a ł y c h 

( i ndukcy jność , p o j e m n o ś ć , u p ł y w n o ś ć , u l o t n o ś ć ) . 
M . — L i n j e podziemne i podmorskie: ogranicze­

nie l i czby ży ł p rzy p r ą d z i e s t a ł y m i zmiennym, w y ­
znaczanie s t a ł y c h charak te rys tycznych , p r ó b y po 
za łożen iu . 

111. S e k c j a : E k s p l o t a c j a t e c h n i c z n a , 
o c h r o n a i i b e z p i e c z e ń s t w o . 

N. — W y s o k o ś ć n a p i ę c i a p r z e s y ł a n i a . N o rma l i 
zaoja2jj n a p i ę ć . 

O. — Regulacja s ieci : , c z ę s t o t l i w o ś ć , n a p i ę c i e , 
p r z e s u n i ę c i e faz n a g ł e zmiany obc iążenia , 

P . — P r z e c i ę ż e n i a ; rola* stosowanie cewek i n ­
dukcyjnych , p r z e k a ź n i k i , gaszenie ł u k u zwarc ia 
z z iemią . 

Q — P r z e p i ę c i a : atmosferyczne, w e w n ę t r z n e , 
uziemienie punktu zerowego, ochrona i zo l a to rów. 

R . — Nadzór : kontrola dobrego stanu l in j i , w y ­
szukiwanie i umiejscowienie u s z k o d z e ń , od łączan ie 
o b w a d ó w uszkodzonych. 

S. — Pomia ry energji bardzo wysokiego na­
p i ęc i a . 

T . — Komunikac je telefonowe, telegrafowe"i ra-
djotelefonowe. 

U . — Przep i sy administracyjno-techniczne i i ch 
u m i ę d z y n a r o d o w i e n i e . 

III. ^Konferencja zapowiada się — jak - m o ż n a 
sądz ić z prac p rzygo towawczych i informacji po­
stronnych, — bardzo in te resu jąco . D o ś w i a d c z e n i e 
nabyte podczas dwuch p ie rwszych sesji i ich rozg łos , 

p rzyczyn i się n i e w ą t p l i w i e do jej powodzenia, tak 
że udz ia ł w konferencji b ę d z i e z p e w n o ś c i ą jeszcze 
l iczniejszy, niż w poprzedniej, k t ó r a z g r o m a d z i ł a 
d e l e g a t ó w 20 p a ń s t w . 

Polska , k t ó r a b y ł a zaprezentowana na ostat­
niej Konferencj i , w e ź m i e i t y m razem udz ia ł . P o l s k i 
K o m i t e t E lek t ro techn iczny przyją ł na siebie zada­
nie zorganizowania delegacji polskiej , przygotowa­
nia r e f e r a t ó w i t. d. W t y m celu zos ta ł a u tworzona 
osobna podkomisja, pod przewodnic twem prof. K . 
Drewnowskiego, k t ó r y b r a ł udz i a ł w poprzedniej 
Konferencj i z ramienia Stowarzyszenia E lek t ro t . 
Polsk. Komis j a ta jest już w kontakcie z biurem kon ­
ferencji. Prosi ona tą d rogą wszys tk ich , k t ó r z y mają 
zamiar wz iąć udz ia ł w Konferenc j i — stowarzyszenia 
i po szczegó lne osoby — o zwracanie się do przewod­
n i czącego K o m i s j i , aby m o ż n a b y ł o zawczasu zor­
g a n i z o w a ć udz ia ł P o l s k i . N a razie idzie g ł ó w n i e 
o zg łoszen ie r e f e r a tów na wymienione w y ż e j tematy. 

A n a l i z a t o r g a z ó w s p a l i n o w y c h S i e m e n s a . 
Ostateczny wynik spalania węgla w paleniskach ko­

tłów parowych, t. j. temperatura i skład chemiczny gazów 
spalinowych, uchodzących do komina, decyduje w każdej 
kotłowni o stratach, jakie powstają przy nieprawidłowej 
obsłudze palenisk. 

Bez strat wogóle kotłownia pracować nie może, prze­
to jedynera dążeniem powinno być sprowadzenie tych strat 
do możliwie najmniejszej wielkości. Trzeba wobec tego 
mieć o nich dokładne wyobrażenie, gdyż tylko świadomość 
złego może wywołać środki zapobiegawcze. 

Temperaturę spalin za kotłem mierzyć naogół jest 
łatwo; o wiele trudniej określić, jaki jest chemiczny wy­
nik spalania, a przedewszystkiem—z jakim nadmiarem po­
wietrza palenisko pracowało. 

Aparat Orsat;a pozostaje nadal najpewniejszym przy­
rządem, wskazującym, jak węgiel spala się w palenisku 
kotła. Nie jest to jednak przyrząd, nadający się do stałej 
kontroli pracy. Jednorazowe nastawianie sposobu palenia 
podług wskazań aparatu Orsat'a może się okazać zupełnie 
nieodpowiednie przy zmianie obciążenia rusztów, zmianie 
sortymentu węgla, ciągu, stopnia zanieczyszczenia ruszto-
win żużlem i tp. 

Głównym celem wszelkiego badania gazów spalino­
wych jest określenie procentowej zawartości bezwodnika 
węglowego (C02)- Przykład z bieżącej praktyki kotło 
wej najlepiej zobrazuje, jak wielką podnietę do wysiłków 
czerpać można ze znajomości tego faktu. Pizy tempera­
turze uchodzących z kotła gazów 250° C zawartość 6 % 
C02 wskazuje na 25 % strat węgla (pomimo strat popiel-
nikowych i innych), a przy zawartości 10 °/ 0 C02 straty 
te zmniejszają się już do 15 %. Zatem można zaoszczę­
dzić 10% węgla przez należyte wyregulowanie dopływu 
powietrza, co jest rzeczą względnie łatwą do przeprowa­
dzenia. 

To też nic dziwnego, że pomysłowość techniczna do­
starcza coraz to nowych aparatów, które mają za zadanie 
w sposób ciągły inforrrować dozór i obsługę kotłów o wye 
nikach procesu spalania. Niektóre z tych aparatów ni-
mogą przetrwać chorób dziecięcych w zaraniu swego po­
wstania, inne natomiast, o ile poparte zostają usiłowaniami 
dostosowania ich do wymagań ruchu fabrycznego, liczyć 
mogą na przetrwanie okresu próbnego. Poważną w tym 
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kierunku przeszkodą może być rozgłośna reklama, która 
wciąga zbyt szerokie koła zainteresowanych w krytyczny 
okres pierwszych kroków nowego przemysłu, przez co na­
wet drobne niepowodzenia nabierają szerokiego rozgłosu. 

Rokować można większe powodzenie nowym apara­
tom, których działanie wynika z fizycznych własności ga­
zów spalinowych. 

Prócz aparatu ,)Ranarex", opisanego już w „Przeglą­
dzie Elektrotechnicznym" *), najbardziej znany jest anali­
zator spalin Siemens a. 

Przyrząd ten korzysta z różnicy przewodności ciepła 
powietrza i gazów kominowych. 

Jeżeli oznaczyć tę przewodność dla powietrza liczbą 
100, wtedy azot wykazuje 100, tlen—101, bezwodnik wę­
glowy (C02) — 59, tlenek węgla (CO) — 96. Zatem po­
śród składników gazu spalinowego największe odchylenie 
przewodności ciepła wykazuje właśnie bezwodnik węglo­
wy ( ć ~ 0 2 ) , przeto w zależności od procentowej zawartości 
tego składnika w spalinach odmienne reakcje fizyczne mo­
gą się stać łatwo uchwytne. 

Zasadniczo pożądany wynik otrzymaćby można było 
drogą bardzo prostą, gdyby w bryle metalowej wywiercić 
kanał, przez który przechodziłby badany gaz, a w kanale 
tym naciągnięty został cienki drucik metalowy, nagrze­
wany do pewnej temperatury za pomocą prądu elektrycz­
nego. Wówczas przy określonym przepływie prądu drucik 
tem silniej się nagrzeje, im gorszym przewodnikiem ciepła 
będzie otaczający go gaz, a więc im większa będzie pro­
centowa w nim zawartość C02. Mierzyć temperaturę dru­
cika można w sposób pośredni, gdy drucik ten wykonany 
będzie z metalu o ściśle określonej zależności pomiędzy 
temperaturą a oporem elektrycznym, najlepiej z platyny. 
Wystarczy wtedy mierzyć opór elektryczny, aby określić 
zawartość C02 w gazie badanym. 

(Rauohgas—spaliny) Rys. 1. 

Jednak wahania tych temperatur są stosunkowo zni­
kome, przeto mogłyby zostać z łatwością pokryte przez wa­
hania temperatur powietrza w kotłowni. Wobec tego, aby 
uniezależnić się od temperatur w kotłowni, w bryle meta­
lowej należy wywiercić drugi kanał z takim samym napię­
tym drucikiem, nagrzewanym za pomocą prądu elektrycz­
nego. W kanale tym znajdować się powinno powietrze 
o temperaturze, panującej w kotłowni. Różnica oporów 
elektrycznych w obu drucikach daje miarę różnicy prze­
wodności ciepła obu gazów, t. j. powietrza i spalin, a więc 
w rezultacie jest miarą procentowej zawartości C02. 

Na rys. 1 wskazany jest schemat realizacji pomysłu 
mierzenia C02 w spalinach za pomocą mierzenia różnicy 
oporów elektrycznych. Różnicę tę wykazuje galwanometr 
E, złączony z drucikami w układzie mostku Wheatstone'a. 
Mała baterja elektryczna G dostarcza prądu do nagrzewa­
nia drucików. W obwód włączony jest mały opornik J, 

Rys. 2. 

za pomocą którego regulowane jest zawsze jednakowe na­
tężenie prądu, wskazywane na amperomierzu H. 

W celu zwiększenia czułości przyrządu w bryle me­
talowej wywiercone są cztery kanały, w których umieszczone 
druciki platynowe w ten sposób, że dwa przeciwległe sobie 
odgałęzienia mostku znajdują się w środowisku gazu spalino­
wego (A i B), zaś dwa pozostałe — w środowisku powietrza 
(C i D). Kanały zakryte są z obu stron dławnicami izola-
cyjnemi, przez które przechodzą na zewnątrz końce druci­
ków. Sprężynowe zakończenia mają na celu przejmowanie 
na siebie wydłużania platyny, zabezpieczając przez to ośrod­
kowe położenie drucików w komorach pomiarowych. 

Rys. 2 wskazuje wygląd zewnęrzny zasadniczej części 
aparatu Siemens'a, t. j. komór pomiarowych. W górze 

umieszczony jest amperomierz dla 
kontroli jednakowego natężenia 
prądu, nagrzewającego druciki 
platynowe, w dole — rączka do 
opornika dla regulowania prądu. 
Z lewej strony, dopływowej dla 
gazu, pokazany jest filtr z wa­
tą. Przez szkło oprawy spraw-

, dzać można stopień zanieczy-
^ szczenią waty w filtrze. 

Z prawej strony rysunek 
2 uwidacznia manometr glicery­

nowy, wskazujący siłę ciągu, zasysającego gazy z kanału 
spalinowego. 

Rys. 3 daje wygląd zewnętrzny galwanomierza z po-
działką odrazu w procentach C02. 

Na rys. 4 wskazany jest schematyczny układ cało­
kształtu urządzenia, poczynając od obmurza kanału spalino­
wego w kotle, kończąc na gal-
wanometrze z podzialką w pro­
centach C02. Zasysanie gazów od­
bywa się za pomocą smoczka wo­
dnego, do którego woda napływa 
z wodociągu lub ze zbiornika w 
górze umieszczonego. Woda ta 
uprzednio chłodzi gazy bezpośred­
nio po ich pobraniu z kanału kotła 

Przy sile ciągu zasysającego 
około 40 cm słupa gliceryny smo­
czek przepuszcza przez komory po­
miarowe około 300 cm3/min. gazu, dając wskazania na 
galwanometrze z opóźnieniem około 2 minut od chwili 
pobrania gazu z kotła. 

Na prdstawie kilkumiesięcznego doświadczenia z apa­
ratami innego systemu, działającemi również na podstawie 

Empfanger 

Rys. 3. 

*) Patrz tegoż autora: „Z postępów techniki kontroli w ko­
tłowni", „Prz. El-ny*, J i 10 z dn. lfi.Y r. b. 

Rys. 4. Geber—Komora pomiarowa 
Empfanger — Galwanometr 

własności fizycznej gazu spalinowego, wnioskować mogę, 
że aparat Siemens'a wskazywać powinien zawartość C0 2 

bez zarzutu, o ile zmieniać często watę w filtrach, prze­
czyszczać rurki dla gazu i wody. Szczególniej dbać należy 
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o rurki wodne (chłodzenie gazu i smoczek), gdyż w. razie 
nieczystej wody przelot w rurce wkrótce zarośnie, zwłasz­
cza, że musi byó ona umocowana przy obmurzu kotła, grze­
jącego wodę, przez co strącać się będzie w rurce osad wa­
pienny. To też najlepiej byłoby używać do tego celu wody 
kondensacyjnej. inż. A- Wysokiński. 

Roboty wodne, e l e k t r y f i k a c j a i gospodarcza 
r o z b u d o w a Niemiec Południowych. 

Od jednego z korespondentów naszych 
otrzymaliśmy dłuższy list, z którego przy­
taczamy następujący wyjątek, uważając, 
że zawarte w nim wiadomości zaintere­
sują czyłelników. Red. 

Niemcy z niezwykłą umiejętnością wyzyskali okres 
inflacyjny i rozbudowali za prawie nic niewarte marki 
papierowe swoje gospodarstwo narodowe nieomal we 
wszystkich kierunkach, akompanjując temu rozrostowi głoś 
nym krzykiem o niemieckiej nędzy. Zarówno przedsię­
biorstwa państwowe, jak i prywatne dokonały ogromnych 
inwestycji, tak iż śmiało można twierdzić, że zdolność 
produkcji niemieckiej powiększyła się od czasu wojny nie­
mal w dwójnasób. 

Południowe Niemcy, zwłaszcza zaś Bawarja, w dziele 
tem wzięły bardzo czynny udział. Ta ostatnia dzięki prze­
prowadzeniu w przeciągu ubiegłych trzech lat (!) olbrzy­
mich projektów t. zw. Bayernwerke, Walchenseewerke, 
regulacji Izary oraz częściowego uskutecznienia budowy nad 
Dunajem i Menem, otrzymała tak potężną siłę elektryczna, 
że stała się atrakcją dla reszty Niemiec. Pozatem nieda­
leki względnie urzeczywistnienia projekt budowy kanału 
Ren -'Men - Dunaj stworzy nową drogę wodną, godną 
stanąć w doniosłości obok kanału Sueskiego. Rokuje ona 
dla całych południowych Niemiec wspaniałą przyszłość pod 
względem ekonomicznym oraz stwarza możność doniosłego 
przesunięcia punktu ciężkości pod względem politycznym 
na południe Rzeszy. Liczyć się z tem też należy, iż zre­
alizowanie tego planu przeważyć może polityczne tendencje 
niemieckie na rzecz t zw. południowo-niemieckiego pro­
gramu „mitteleuropejskiego", którego ścieranie się z północ-
no-niemiecką (junkierską) koncepcją obserwowaliśmy pod­
czas wojny. Ewentualność ta miałaby dla nas doniosłe 
znaczenie. 

Jedną z przyczyn przewagi północno-zachodnich 
Niemiec nad południowo-wschodniemi był bieg rzek: Renu, 
Elby, Odry i Wezery z południa na północ. Od wieków 
sięgające usiłowania połączenia Niemiec drogą wodną na 
wschód natrafiały zawsze na zbyt wielkie trudności tech­
niczne. Dunaj w porównaniu do Renu, o ile chodzi o jego 
bieg w granicach Niemiec, nie był dotąd dużą arterją ko­
munikacyjną. Ani on ani Men, a jeszcze mniej kanał Lud­
wika (Dunaj—Men) nie odpowiadały pod względem stanu 
wody potrzebom żeglugi dużej drogi handlowej. Kanał 
Ludwika, szerokości w świetle powierzchni 17 m, u po­
deszwy 11 m, a głębokości 1,6 m, mógł spławiać okręty 
zaledwie o 120—200 t. pojemności. To też nie był on 
w stanie wytrzymać konkurencji kolei żelaznej. Jak wiel­
kie zaś znaczenie może mieć przeprowadzenie połączenia 
Renu z Dunajem wynika choćby z zestawienia cyfr dłu­
gości: długość Renu od Kehlu do granicy holenderskiej 
wynosi 570 km, Dunaju zaś od Regensburga do Sulimy 
—2,360 km. Doniosłość żeglugi na Dunaju dla Niemiec pod 
względem strategicznym okazała się podczas ostatniej woj. 

ny, zwłaszcza zaś podczas działań w Rumunji. Pamiętać 
należy, że arterja ta połączy przemysłowe, bogate w wę­
giel prowincje zachodnio-południowe Niemiec z krajami 
agrarnemi wschodniej Europy, ubogierai w węgiel. Gdy 
stanie się ona rzeczywistością, kursować po niej będą 
okręty o 1 600 t pojemności pomiędzy morzem Północnera 
a Czarnem. 

Poza wspomnianemi Bayernwerke, rozbudowa powyż­
szego kanału (Ren—Men—Dunaj) da jednocześnie olbrzy­
mie siły elektryczne, rozłożone wzdłuż połączeń tych rzek 
przy licznych 3̂3 w Bawarji) śluzach. Wyzwolenie tych 
sił ma także decydxijące znaczenie dla urzeczywistnienia 
budowy samej drogi wodnej. Umożliwi ono szybką amor­
tyzację przedsiębiorstwa i oprocentowanie włożonych ka­
pitałów. 

Obecnie w budowie znajdują się dwa progi wodne: 
Kachtel nad Dunajem koło Passawy (największa instalacja 
tego rodzaju; podniesienie poziomu Dunaju o 8'/ 2 m 
da 60 000 MK i 18 miljonów kilowatogodzin; około robót 
pracuje dziennie 2 000 robotników, i Bierreth nad Menem 
koło Bambergu (4 5'J0 MK i 18 miljonów kilowatogodzin). 
Pierwszy' będzie oddany do użytku w 1927 r., drugi już 
w końcu b. r. Niedawno skończona instalacja około Wtirz-
burga (Unter Meinmtihle) daje 850 MK i 2 ij2 miljona 
kilowatogodzin rocznie. Próg wodny w Bierreth o śluzie 
obudowanej 300 m długiej i 12 m szerokiej, umożliwia 
wprowadzenie naraz parowca wraz z 3 holownikami, każ-
dy o pojemności 1 500 t. Bęben wodny z dwoma otwo­
rami o 30 m światła zaopatrzony jestw 3 turbiny (Pro-
pellerturbinen) o 4 500 MK i 18 miljonów kilowatogodzin. 
Do robót jest przygotowana linja kanału Ren—Men—Du­
naj pomiędzy Kehlheim nad Dunajem i Bambergieni nad 
Menem, przebiegająca w pobliżu Furth i Norymbegji. 
Długość odcinka tej nowej dużej drogi wodnej wynosić 
będzie 140 km. Przekrój kanału będzie tak duży, że 
największe okręty floty reńskiej będą mogły po nim je­
chać bez trudności. 

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że przyszła droga wod­
na od morza Czarnego do ujścia Renu wynosić będzie około 
3 500 km (z czego 500 km wypada na Bawarję) i że 
około tuzina państw jest w , niej bezpośrednio zaintereso­
wanych (Holandja, Belgja, Francja, Niemcy, Szwajcarja, 
Austrja, Czechosłowacja, Węgry, Jugosławia, Bułgarja, 
Rumunja i Rosja) można sobie wyobrazić, jak doniosłe zna­
czenie ma to przedsięwzięcie. Przedewszystkiem korzystać 
będą z niego dwa kraje niemieckie t. j . Bawarja i Austrja. 
Znaczenie Wiednia, a także i Monachjum wz:ośnie ogrom­
nie. Możność taniej bezpośredniej wymiany produktów 
przemysłowych i rolnych pomiędzy uprzemysłowionemi pro­
wincjami zachodu i rolniczemi południowo-wschodu Europy 
sprowadzi niezwykły przewrót i rozrost gospodarczy, a co 
za tem idzie, wzmożenie się potężne wpływu Niemiec. 

Budowa nowej drogi wodnej według planu wymaga 
20 lat, a ponieważ zainteresowanie kapitalistów amerykań­
skich i ai gielskich tem przedsięwzięciem w ostatnich ty-
godniach wzrosło bardzo widocznie, przypuszczają, że ten 
okres czasu może być jeszcze nawet skrócony. Amerykań­
scy bankierzy, Straus i Harriman prowadzili niedawno 
układy z rządem bawarskim, a jakieś konsorcjum angiel­
skie całą siłą stara się wziąć w tem przedsiębiorstwie 
udział, wobec czego nastąpiło gorączkowe wzajemne licy­
towanie się pomiędzy amerykanami i anglikami. Gdy się 
zważy, że oszczędność i we frachtach n. p. w transportach 
zboża w stosunku do frachtów kolejowych będzie wynosić 
conajmniej 70 °/ 0 , oczywiste staje się, jak wielkie zainte­
resowanie w całem tem dziele mają sfery przemysłowe 
i rolnicze. Wprawdzie klauzula Traktatu Wersalskiego 
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dozwala b u d o w ę tego k a n a ł u jedynie na własny ko;.zt Nie ­
miec, lecz wobec naporu zainteresowanych w tem czynni­
ków międzynarooowych przejdzie się nad tą k lauzulą do 
po rządku dziennego. 

P r z e m y ś l bawarski b ę d z i e pierwszym przemys łem 
w Niemczech, k tó ry wyzyska w całej pełni tę, tak tanią 
s ' ł ę . Kole je bawarskie, k tó rych elektryfikacja już s ię roz­
poczęła, w przec iągu k i l k u lat będą z pewnością ty lko 
nią pędzone , a Bawarja w n i ed ług im czasie zostanie pra­
wie z u p e ł u i e uniezależniona od węgla . To jest powodem, 
że wie lka ilość przemysłowców północno-n iemieck icb , zwła­
szcza z dziedziny chemicznej i p rzemys łu azotowego insta­
luje tu olbrzymie p rzeds ięb io r s twa , aby wykorzys t ać nowo 
powstałą sile napędową w postaci b ia łego węgla . Bardzo 
dotychczas rozwin ię ty bawarski przemysł graf czny, bro­
warniany, sz tuki stosowanej stoi wobec perspektywy ogrom­
nego wprost rozwoju. 

Calu przyszła flota handlowa niemiecka tutaj a a być 
budowana. 

Równocześn ie z coraz nowem przezwyciężan iem róż­
nych t rudnośc i poli tycznych i ekonomicznych, a co za tem 
idzie os iągnięc iem możności i swobodniejszych r u c h ó w w obu 
t j ch dziedzinach w y s t ę p o w a ć zaczyna na świa t ło dzienne 
znajdująca się w ukryc iu wie lka idea' „mi t t e l europejska", 
0 k t ó r e j na począ tku wspomnia ł em. Odgrzebuje s ię z chwi­
lowego zapomnienia liczną l i t e r a t u r ę w tej dziedzinie, 
powsta łą w okresie przedwojennym i wojennym, ajw świe ­
cie naukowym rozpoczął s ię intensywny ruch w tym kie­
runku . W Monachjuin ma powstać instytut dla stu 1 jów 
bl iskiego wschodu W nim ma s ię zogn i skować całą pracę 
w tej dziedzinie. W e d ł u g projektowanego planu przepro­
wadzony ma być n a s t ę p u j ą c y podział pracy: Kró lewiec ma 
spec ja l izować się w ttudjach nad pańs twami ba ł tyek iemi 
1 północną-}Rosją, Ins tytut w Hamburgu albo K i c i ma ob­
jąć sprawy zamorskie: W r o c ł a w ~ wschodnią E u r o p ę , w Mo-
nachjum zaś , jako mieście, położonem u wrót bliskiego 
vschodu, mają ' s i ę ^ s k o n c e i t o w a ć , w s z y s t k i e n i c i . badań w tym 

k i e runku . W. E. 

Sprawozdanie|z Międzynarodowego 
Zjazdu w Paryżu dla komunikacji na 

dalekie odległości . 
Inż. W. Niemirowski 

W s t ę p . 

K a ż d a w ie lka wojna n i eza l eżn i e od ^n ieszczęść ' 
k t ó r e sprowadza na ludzkość , i o b n i ż e n i a się stopnia 
ku l tu ry w p a ń s t w a c h nią d o t k n i ę t y c h , p r z y c z y n i a 
się do szybkiego p o s t ę p u w tych dz i a ł ach technik i , 
z k t ó r y c h zmuszona jest k o r z y s t a ć dla swoich ce lów 
w o j s k o w o ś ć . Poza rozwojem lo tn ic twa i radjotech­
n i k i , p o s z c z e g ó l n e armje. ope ru jące przez d ł u f s z y 
czas na znacznych od -iebie od leg łośc iach , u ć z u w a l y 
p o t r z e b ę s ta łe j komunikac j i telefonicznej. Szczegó l ­
niej t ę p o t r z e b ę o d c z u w a ł y N i e m c y , m a j ą c e swe 
wojska rozrzucono we F ranc j i , Ros j i i T u r c j i . Za ­
p rzęga j ąc do pracy wie lką i lość t e c h n i k ó w i nie ża­
łując p i e n i ę d z y na d o ś w i a d c z e n i a w laboratorjaeh, 
już w czasie wojny N i e m c y os iągnę ły p o ł ą c z e n i a na 
od leg łość paru t y s i ę c y k i l o m e t r ó w , u r ządza j ąc w punk­
tach t r anzy towych ( m i ę d z y innemi w Warszawie) 
translacje telefoniczne, w z m a c n i a j ą c e rozmowy z po­
m o c ą lamp ka todowych ł ) . 

') Jedno z urządzeń tych^obecnie już przestarzałe, pozostało,po 
ewakuacji Warszuwy dotychczas w warszawskiej centrali między­
miastowej; służyło ono dla rozmów między Berlinem a Konstan­
tynopolem. 

J e d n o c z e ś n i e Stany Zjednoczone A m e r y k i Pół­
nocnej os iągnę ły jeszcze w i ę k s z y rekord telefonowa­
nia na dalekie odległości , ł ącząc za pomocą kab l i 
napowiet rznych i 10 translacji N e w - Y o r k z San F ran ­
cisco i o t r z y m u j ą c w ten sposób u r z ą d z e n i e , k t ó r e 
dz ia ła na od leg łość około 5 000 k i l o m e t r ó w . W prawdzie 
upadek p a ń s t w centra lnych s p o w o d o w a ł z w i n i ę c i e 
t ych l i n j i m i ę d z y n a r o d o w y c h na dalekie od leg łośc i , 
jednak d o ś w i a d c z e n i a lat wojennych da ły z a r ó w ­
no w Europie , jak w A m e r y c e impuls do udo­
s k o n a l e ń w t y m zakresie; a w szczegó lnośc i ulep­
szenia w produkcj i lamp ka todowych w y w o ł a ł y pra­
w d z i w ą r ewo luc j ę w telefonowaniu na dalekie odle­
głości , n i e ty lko przez to, że pozwol i ły t e l e f o n o w a ć 
na lądzie na n i e o g r a n i c z o n ą odleg łość , ale m o ż e w więk­
szym stopniu przez to, że p o z w o l i ł y z m n i e j s z y ć 
p r zek ró j p r z e w o d n i k ó w telefonowych i u m o ż l i w i ć 
sfinansowanie komunikac j i te lefonowych na dalekie 
od leg łośc i . 

Historja i cele Zjazdu 

Zjazdy europejskich t e c h n i k ó w telegrafu i tele­
fonu mia ły miejsce już przed wojną, a mianowic ie 
w r. 1908 w Budapeszcie i w r. 1910 w P a r y ż u . 
W y z n a c z o n a na r. 1914 konferencja w Bernie już 
się nie o d b y ł a z powodu wybuchu wojny ś w i a t o w e j . 
Zawierucha wojenna z natury rzeczy p o w s t r z y m a ł a 
r o z w ó j komunikac j i te lefonowych na lat k i l k a . 

Dopiero w r. 1923 rozwój komunikac j i telefo­
nowych w A m e r y c e i w Niemczech i k o n i e c z n o ś ć 
rozwoju komunikac j i m i ę d z y n a r o d o w y c h pobudza 
rząd francuski do podjęc ia i n i c j a t y w y w t y m k ie ­
runku i zwołu je on wrięc w marcu 1923 r. do Pa­
r y ż a p i e r w s z ą p o w o j e n n ą konfe renc ję m i ę d z y n a r o ­
d o w ą dla komunikac j i telefonowej na dalekie odle­
głości z u d z i a ł e m tymczasowo sześc iu p a ń s t w za­
chodniej E u r o p y , a mianowic ie : F ranc j i , A n g l j i , 
W ł o c h , Hiszpanj i , Be lg j i i Szwajcar j i . 

Konferencja ta opracowuje ca ły szereg postu­
l a t ó w , m a j ą c y c h na celu ustalenie n a j w a ż n i e j s z y c h 
p r z e p i s ó w organizacyjnych, t echn icznych i eksplo­
atacyjnych, d o t y c z ą c y c h racjonalnego postawienia 
sprawy komunikac j i te lefonowych m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h . Zebranie d e l e g a t ó w sześc iu p a ń s t w p rzy j ę ło 
n a z w ę : „ M i ę d z y n a r o d o w e g o K o m i t e t u Technicznego" 
(Comite t e c h n i ą u e international) i wyłon i ło z siebie: 
„ M i ę d z y n a r o d o w y K o m i t e t T y m c z a s o w y " (Comite 
internat ional preliminaire). Opracowane na Z jeźdz ie 
1923 roku postulaty wydrukowano w ks i ążce p. t.: 
„Comitś* technique prel iminaire pour la telephonie 
a g r a n d ę distance en E u r o p ę — A v i s e s adoptes a 1'una 
nimite* de de l eguós puis a p p r o u v ć s par les A d m i n i -
strations de six pays r ó p r e s a n t ó s " . 

W celu rozszerzenia tej organizacj i na całą 
E u r o p ę z w o ł a n o w roku b i e ż ą c y m drugi Zjazd, na 
k t ó r y zaproszono wszys tk ie p a ń s t w a europejskie 
z w y j ą t k i e m Ros j i . Ce lem konferencji by ło n ie ty lko 
wypracowanie p r z e p i s ó w technicznych , d a j ą c y c h 
m o ż n o ś ć budowy dobrej sieci telefonowej m i ę d z y n a ­
rodowej, ale przez utworzenie s t a ł ego związku mię ­
dzynarodowego i w y j a ś n i e n i e najpi lniejszych potrzeb 
kominikaoj i telefonowej, r ó w n i e ż najszybszy roz 
wój m i ę d z y n a r o d o w y tych k munikac j i w Europ ie . 
S tosunki handlowe m i ę d z y oddzielnemi p a ń s t w a m i 
z a c z y n a j ą po wojnie na nowo w z r a s t a ć , a wzmoc­
niony ruch m i ę d z y n a r o d o w y nie zadawala się j uż 
teraz k o m u n i k a c j ą ko le jową i t e legra fową, lecz dąży 
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do os iągn ięc ia m o ż n o ś c i r o z m ó w i e n i a się przez tele­
fon z k a ż d e g o miejsca, gdzie cz łowiek interesu c h w i -
owo czy stale przebywa. W y n a l a z k i i ulepszenia 
w dziedzinie telefonowania na dalekie odległośc i po­
zwala ją już teraz na zreal izowanie i sfinansowanie 
tej komunikac j i na od leg łość n i e o g r a n i c z o n ą d rogą 
lądową, przez u k ł a d a n i e odpowiednich Kabli pod­
z iemnych i w ł ą c z a n i e co k i l k a d z i e s ; ą t k i l o m e t r ó w 
s t a łych stacji w z m o c n i k ó w (ampl i f ika to rów) . 

N i e u d a ł o się dotychczas os iągnąć tego samego 
drogą kab l i podwodnych, z powodu t rudnośc i włą­
czenia p o ś r e d n i c h stacji w z m o c n i k ó w . T e m się t ło -
maczy , że na razie nie wz ię ły udz ia łu w Konferencj i 
p a ń s t w a zamorskie. T e m się r ó w n i e ż t ł o m a c z y do 
pewnego stopnia, że Z jazd nie odby ł się pod eg idą 
M i ę d z y n a r o d o w e g o Z w i ą z k u Pocztowego w Bernie , 
co w y n i k ł o , na razie przynajmniej , ze w z g l ę d u na 
ściś le techniczny charakter prac Konferencj i , czego 
nie spodziewano się os iągnąć w b iu rokra tycznym 
Z w i ą z k u P o c z t o w y m . 

Wyniki konferencji. 

Jak wiadomo zjazd 6 p a ń s t w zachodnio euro­
pejskich w roku 1923 w y p r a c o w a ł szereg p r z e p i s ó w 
tymczasowych , k t ó r e m i a ł y b y t y l k o czę śc iowe zna­
czenie o ile n a b y ł y b y p r z y j ę t e przynajmniej przez 
w i ę k s z o ś ć p a ń s t w europejskich. Postanowiono więc 
na n a s t ę p n y zjazd 1924 roku z w o ł a ć przedstawiciel i 
w s z y s t k i c h p a ń s t w europejskich. N i e m c y szczegó l ­
niej b y l i z a d r a ś n i ę c i tem, że nie b y l i zaproszeni na 
zjazd 1923 roku, powołu j ąc się, z resz tą s łusznie , na 
si lny rozwój swej technik i telefonicznej z naciskiem 
podkreś l a l i , że rozwój komunikac j i m i ę d z y n a r o d o w e j 
nie jest do p o m y ś l e n i a z p o m i n i ę c i e m Niemiec . Z a ­
proszenie na zjazd 1924 roku dla N i e m c ó w jednak 
nadesz ło (chociaż znacznie późn ie j , jak N i e m c y 
u t r z y m u j ą ) . W t e d y próbują a g i t o w a ć , a ż e b y kon­
ferencja nie o d b y ł a się w P a r y ż u , ale w B e m i e , mo­
t y w u j ą c to tem, że z w i ą z e k m i ę d z y n a r o d o w y tele­
foniczny stanowi c z ą s t k ę m i ę d z y n a r o d o w e g o związ ­
k u pocztowego w Bernie . P i s m a tej t r e śc i rozsy ła l i 
N i e m c y do innych p a ń s t w zaproszonych, o t r z y m a ł a 
takie pismo r ó w n i e ż Po l ska . Chodz i ło N i e m c o m 

0 o s ł ab i en i e w p ł y w u F ranc j i na konfe renc ję , mnie­
mając że F r a n c u z i będą z w a l c z a ć w p ł y w y niemiec­
kie . Po l ska nie p r z y c h y l i ł a się do protestu niemiec­
kiego i w o g ó l e obawy Niemiec o k a z a ł y się nieuza­
sadnione. F r a n c u z i tak u m i e j ę t n i e zorganizowal i 
zjazd, tak gośc inn i e i bez uprzedzenia przy jmowal i 
N i e m c ó w , że delegaci n iemieccy niejednokrotnie 
1 w rozmowie ze m n ą podkreś la l i , że nie spodziewal i 
się takiego p rzy jęc i a i w i d a ć by ło , że b y l i zupe łn i e 
u jęc i i przekonani . 

Z w y j ą t k i e m Rosj i , z k t ó r ą F ranc ja i więk­
szość p a ń s t w europejskich s t o s u n k ó w dyplomatycz­
n y c h nie utrzymuje, wszystk ie p a ń s t w a europejskie 
o t r z y m a ł y zaproszenie na konferencje. 

Z p a ń s t w zaproszonych n a s t ę p u j ą c e nie p rzy­
b y ł y na k o n f e r e n c j ę : Bulgarja , Estonja, Grecja, 
L i t w a , Turc ja , Rumunja , k t ó r a zaproszenie p r zy j ę ł a , 
przeds tawicie l jej jednak na zjazd nie p r z y b y ł ; na­
tomiast na ostatnie posiedzenie p r z y b y ł choc i aż nie­
proszony przedstawicie l M o s k w y i b y ł bardzo uprzej­
mie przez p. M i l o n (Francja), p . z e w o d n i c z ą c e g o kon­
ferencji dopuszczony do obrad i o t r z y m a ł wszystk ie 
p r o t o k ó ł y p o s i e d z e ń . 

Wrezul tac ie 19 p a ń s t w europejskich wz ię ło 
udz ia ł w obradach, p r z y s y ł a j ą c w ogólne j i lości 51 
d e l e g a t ó w . S k ł a d delegacji przedstawia się w na 
s t ępu jący sposób : 

I A n g 1 j a : 
1) P u ł k o w n i k Purves , Nacze lny I n ż y n i e r angiel­

skiego Z a r z ą d u P . i T . 
2) A . B . Hart , i n ż y n i e r angiel . Z a r z ą d u P . i T . 
3) O Robinson „ „ „ „ 
4) H . G . Trayfoot, inspektor t ra f ik i Z a r z ą d u P . i T . 
5) I. G . H i l l , delegat doda tkowy. 

H f A u s t r j a : 
6) Rudolf Heider , i n ż y n i e r , radca austrjackiego M i ­

nisterstwa Hand lu i K o m u n i k a c j i . 

I I I B e l g j a : 
7) J . Dethioux, naczelny i n ż y n i e r , dyrektor ruchu. 
8) A . B o c ą u e t , naczelny i n ż y n i e r , inspektor. 
9) H . Tossion, n a c z e l n i k " w y d z i a ł u . 

I V C z e c h o s ł]o w^a c j a : 
10) Augus t in S a n d o r . ^ i n ż y n i e r , szef sekcji . 
11) S t a n i s ł a w Chochol in , i nżyn ie r , radca minister­

ia lny . 
12) Rudolf P rochazka , radca minister jalny. 

V D a n j a : 
13) P . O. Pedersen, rektor i profesor k r ó l e w s k i e g o 

Instytutu Pol i technicznego w Kopenhadze. 
14) W . Gordon-Thomsen, naczelny i n ż y n i e r , naczel ­

nik W y d z i a ł u Technicznego Generalnej D y r e k c j i 
Telegrafu. 

15) P . Mol ie r , inspektor eksploatacji i naczelnik W y ­
dzia łu Eksploatacyjnego Generalnej D y r e k c j i 
Telegrafu. 

V I F i n l a n d j a : 
16) V i l j o Y l b s t a l o , i nżyn i e r . 

V I I F r a n c j a : 
17) M i l o n , naczelny inżyn ie r , dyrektor eksploatacji 

telefonicznej. 
18) Pomey, inspektor generalny, dyrektor S z k o ł y 

W y ż s z e j Pocz ty i Telegrafu. 
19) Drouet, naczelny inżyn ie r , dyrektor t e l e fonów 

sieci paryskie j . 
20) Gel lće , s?ef biura w dyrokc j i eksploatacji tele­

fonicznej. 
21) Va l ens i , i n ż y n i e r telegrafu. 
22) Lange , i n ż y n i e r telegrafu. 

V I I I H i s z p a n j a . 
23) Anton io Nie to , szef s łużby m i ę d z y n a r o d o w e j 

w g e n e r a l n e j - D y r e k c j i komunikac j i (telegraf) 

I X H o l a n d j a : 
24) S. J . J . H . van E m d e n , naczelny i n ż y n i e r tele­

grafu w k s i ę s t w i e Bois (Busch). 
25) Jonkeer de>_ Braw, naczelny i n ż y n i e r telegrafu 

w Hadze. 
26) V a n iKesteren, i nżyn i e r . 

X J u g o s ł a w j a : 
27) M i l a n Georgjewicz , dyrektor sekcji telegrafu 

i telefonu w Minis ters twie P . i T . w Belgradzie. 

X I L u i e m b u r g : 
28) L e o K l e i n , inspektor telegrafu. 
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X I I Ł o t w a : 

29) E d w a r d K a d i k i s , generalny dyrektor P . i T . 
30) J a n L in te rns , naczelny i n ż y n i e r eksploatacji . 

X I I I N i e m c y : 

31) L i n d ó w , radca ministerjalny \ dla spraw eksploat. 
32) Homberg , „ „ \ i t a ry fowych . 
33) Dr . inż. Craemer, radca minist . 
34) Prof. Dr. B r e i s i g , „ 
35) Stegman, radca rządu 
36) Hopfner, nadradca pocz towy 

R Ó Ż f ł E 

dla spraw orga­
n i zacy jnych 

i t echn icznych . 

X I V N o r w e g j a : 
37) T . Engset , sekretarz generalny. 
38) S. A b i l d , naczelny i nżyn i e r . 
39) J . Storstroem, i nżyn ie r generalnej Dyrekc j i Te­

legra fów. 

X V P o l s k a : 

40) W . N i e m i r o w s k i , i n ż y n i e r w y d z i a ł u budowy i kon­
serwacji telegrafu i telefonu. 

X V I S z w a j c a r j a : 

41) A . M u r i , naczelnik w y d z i a ł u technicznego Szwaj ­
carskiej Generalnej D y r e k c j i T e l e g r a f ó w . 

42) J . Forrer , szef sekcj i d o ś w i a d c z e ń elektrotech­
n i cznych i kon t ro l i m a t e r j a ł ó w . 

43) A . M o e c k l i , inspektor eksploatacji telefonicznej. 

X V I I S z w e c j a : 

44) P a u l Johan W i l h e l m Hal lgren , naczelnik w y d z i a ł u 
l in j i Szwedzkie j Generalnej D y r e k c j i T e l e g r a f ó w . 

45) A r v i d V i k t o r A b r a h a m Holmgren , dyrektor biura 
Generalnej D y r e k c j i T e l e g r a f ó w . 

46) Anders L i g n e l l , dyrektor t e l e fonów w Sztok­
holmie . 

47) Markus F i d e l i IJppling, p ierwszy sekretarz Szwedz­
kiej Generalnej D y r e k c j i T e l e g r a f ó w . 

X V I I I W ę g r y : 

48) F ranc i - zek K o l , naczelnik W y d z i a ł u telegrafu 
i telefonu w Generalnej D y r e k c j i Pocz t . 

49) Ivan Tomics , naczelny inżyn ie r , k ie rownik sekcj i 
e lektrycznej Stacj i d o ś w i a d c z a l n e j . 

X I X W ł o c h y : 

50) G . d i P i r ro , Generalny D y r e k t o r Instytutu Pocz ty , 
Telegrafu i Telefonu w R z y m i e . 

51) Gaetano Marches i , i n ż y n i e r i k i e rownik w y d z i a ł u 
s ł u ż b y e lektrycznej . 

L i s t a u c z e s t n i k ó w wykazuje, jak niejednakowo 
odn ios ły się do zjazdu p a ń s t w a europejskie. P o z a 
Franc ją , k t ó r a , b ę d ą c i n i c j a t o r k ą zjazdu w s\»ej sto­
l i c y , nip mia ł a powodu o g r a n i c z a ć l i c z b y s w y c h de­
l e g a t ó w , naj l iczniej obes ł a ły zjazd N i e m c y , Amr l j a 
i Szwecja , dalej p r z e w a ż n a i lość p a ń s t w w y s ł a ł a 
po trzech d e l e g a t ó w , mniejsze p a ń s t w a po j ednym 
lub d w ó c h " d e l e g a t ó w . 

U d z i a ł ze strony P o l s k i jednego t y l k o delegata 
nie odpowiada w a ż n o ś c i p a ń s t w a i t ł o m a c z y się tera, 
że P o l s k a z powodu oszczędnośc i b u d ż e t o w y c h po­
c z ą t k o w o nie mia ł a zamiaru w o g ó l e b r ać u d z i a ł u 
w Z jeźdz i e . (Dok. nast). 

Podstacje elektryczne na wolnem powietrzu. 
Wysokie kosz»a materjałów i robocizuy skłoniły już od 
kilku lat amerykan do budowy stacji elektrycznych zwła­
szcza bardzo wysokiego napięcia nie w budynkach, lecz 
wprost na wolnem powietrzu. 

Ponieważ cena gruntu nie odgrywa zbyt wielkiej roli, 
można aparaty porozmieszczać w dostatecznej odległości, 
co najzupełniej zabezpiecza prawidłowe działanie stacji na­
wet podczas wichrów, obfitych śniegów i t. p. 

Aparaty dla napięć powyżej 60kV nie różnią się wiele 
od aparatów, przeznaczonych do montowania w budynkach. 

Transformatory są zaopatrzone w konserwatory oleju, 
ponadto muszą być zabezpieczone przed zamarzaniem oleju, 
co osiąga się albo jrzez stosowanie specjalnych gatunków 
oleju lub zapomocą wbudowanych do kotła transformatora 
grzejników elektrycznych. 

Powierzchnie chłodzące kotła robi się możliwie wiel­
kie, żeby zmniejszyć ogrzewanie promieniami słońca. 

Wyłączniki posiadają oddzielne kotły w oleju dla 
każdej fazy i są uruchamiane albo ręcznie albo motorkami, 
sterowanemi z małego budynku, w którym można pomieś­
cić również ur/.ądzenie do przegotowywania oleju transfor­
matorowego i t. p. 

Układ aparatów w rzucie poziomym odpowiada sze-
matowi połączeń, dzięki czemu cała instalacja jest nadzwy­
czaj przejrzysta. 

Poza szynami zbiorczemi i odłącznikami nie umieszcza 
się żadnych aparatów na rusztowaniach żelaznych, gdyż 
w razie śniegu i mrozu dostęp do nich byłby utrudniony. 

Pierwsze instalacje tego rodzaju wykonywano w Eu­
ropie w Szwajoarji jako podstacje kolejowe, a w Niemczech— 
w Mariendorfie. 

Instalacje te pracowały bez zarzutu mimo bardzo cięż­
kich warunków podczas ostatniej zimy. 

Oszczędności, jakie osiąga się przez budowę stacji na 
wolnem powietrzu w porównaniu ze stacjami w budynkach, 
wynoszą w zależności od miejscowych warunków 8—20%. 
Przy projektowaniu więc nowych instalacji wysokiego na­
pięcia należy v\'3'konać porównawcze zestawienie kosztów 
obu alternatyw wykonania stacji elektrycznych. 

(31. d. V. d. E . J\1 369 Dr. inż. Caspari). 

Nowy typ izolatora na napięcie 110 000 V. Pro­
fesor H. B. Smith przedstawił na zebraniu stow. elektro­
techników w Wocester nowy typ izolatora na 110 000 V. 

Izolator składa się z drążka śr. 50 mm długości ok. 
0.9 m z drzewa impregnowanego, zaopatrzonego u góry 
w blaszaną pokrywę śr. ok. 1 m, a u dołu — w pierścień 
metalowy. 

Izolację stanowi drzewo impregnowane, a pokrywa 
i pierścień powodują rozkład pola elektrycznego prewie bez 
naprężeń elektrycznych drzewa oraz zapobiegają powstawa­
niu „korony". 

Aczkolwiek izolator ten odznacza się nader prostą 
budową, to jednak posiada po\va'-ne wady, a przedewszyst­
kiem silny upływ prądu w razie zanieczyszczenia lub za­
wilgocenia drzew i, prócz tego jest on ze względu na roz­
miary niewygodny do transportu i montażu. 

(E. T. Z. NS 40). 

Nowy typ izolatora wiszącego (Motor-izolator). 
Nowy ten izolator został wprowadzony do Niemiec przez 
firmę Brown Boveri. Jest on wykonany z jednej sztuki 
(bez kitowania) i naprężony wyłącznie na rozciąganie. 
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Składa się z mocnego opatrzonego żeberkami trzona, 
zakończonego dzwonem o podwójnym płaszczu. U góry 
trzona osadzony jest daszek blaszany celem ochrony trzona 
od deszczu oraz korzystnego rozkładu pola elektrycznego 

Izolator jest wykonany bądź to z porcelany, specjalnie 
starannie preparowanej i wypalonej ze względu na naprę­
żenia rozrywające; używa się też innych równowartościowych 
materjałów izolacyjnych, jak mealitu i steatytu. 

Kapy metalowe do zawieszania izolatora i przewodu 
wykonuje się podług norm, stosowanych dla izolatorów wi­
szących. 

Jak dowiodły specjalne próby (ostrzeliwania i obrzu­
cania kamieniami izolatora) jest nowy typ, najzupełniej 
odporny na wszelkie mechaniczne uszkodzenia odporny. 

Również pod względem elektrycznym wykazuje nowy 
typ poważne zalety, a mianowicie bardzo równomierny roz­
kład nuprężeń elektrycznych na powierzchni. 

Jedna z linji wysokiego napięcia w Tyrolu wykonana 
izolatorami tego typu uległa zeszłej zimy poważnym uszko­
dzeniom wskutek opadów śnieżnych, przyczem porwały się 
przewody i połamały niektóre słupy, izolatory natomiast 
wytrzymały tę próbę bez uszkodzeń. 

W ostatnich czasach zaczynają stosować w Niemczech 
ten typ izolatora na kolejach elektrycznych o prądzie jed­
nofazowym 15 000V do zawieszania liny wieszarowej na 
słupach, zamiast stosowanego dawniej izolatora „Diabolo". 

(M. d. V. d. E . N° 370). 

Zastosowanie aluminjum w elektrotechnice. — 
W obszernym odczycie o uzyskiwaniu, przerabianiu technicz-
nem i zastosjwaniach aluminjum przytacza inż, Wunder 
szereg nowości na podstawie doświadczeń i prac dokona­
nych podczas wojny. 

W dziedzinie liuji dalekonośnych aluminjum rozpo­
wszechnia się coraz bardziej, czyto jako linki aluminjowe, 
czy przewody stalowo-alumin jowe. 

Ponieważ przy przewodach alurainjowych obserwowano 
często „koronę", okazało się koniecznem zwiększenie śred­
nicy linek. Osiągnięto to przez zastosowanie spiralki z drutu 
stalowego, jako „duszy" linki stalowo-aluminjowej. 

Również zaczęto stosować na przewody stop magne-
zowo-aluminjowy „Aludur", który odznacza się większą 
wytrzymałością mechaniczną (wytrzymałość na rozerwanie 
28 kg/mm2, zwykłego aluminjum — 18 kg/mm2). 

Zacisków do lączeuia linek aluminjowych istnieje 
sporo zupełnie zadaw alnirjącyeh; okazało się korzystne 
Chronienie ich przed utlenieniem zapomocą lakieru, taśmy 
izolacyjnej i t. p. 

Co do strony gospodarczej, to aluminjum może kon­
kurować z miedzią tylko przy cenie 1.2 — 1,3 krotnej ze 
względu na zwiększone koszta słupów i droższy monażt 
linki aluminjowej. 

Do przewodów izolowanych, stosowanych w budyn­
kach, aluminjum nadaje się również bardzo dobrze, zwła­
szcza do przekrojów mniejszych, które przy zastosowaniu mie­
dzi nieraz nie są elektrycznie w zupełności wyzyskanê  
a muszą być stosowane tylko ze względów mechanicznych 

W dziale budowy maszyn elektrycznych stosowano 
z powodzeniem aluminjum na uzwojenia prądnic i silników 
przyczem zamiast stosowanego dawniej do połączeń lutowa 
nia używa się obecnie spawania. 

Specjalnie stosowano czworokątne druty aluminjowe 
na uzwojenia magnesowe silników tramwajowycw; druty sto­

sowano gołe, jako izolacja służyła uzyskana w drodze che­
micznej warstewka tlenku aluminjum. 

Ze względu na lekkość nadaje się aluminjum dosko­
nale na cewki magnesów do dźwigów hamulcowych. 

Stosowanie aluminjum w dziale transformatorów nie 
dało zbyt dobrych wyników, co jednak nie pozwala kwe­
stji przesądzać. 

Kable aluminjowe okazały się bardzo dobre; co się 
tyczy porównania kosztów z kablami miedzianemi, to nie 
jest to tak proste, jak przy gołych przewodach, gdyż ze 
zwiększającym się przekrojem rośnie szybko izolacja, płaszcz 
ołowiany i t. d. 

Stopy aluminjum, np. 2° / 0 miedzi, 10% cynku, 
88° / 0 aluminjum, nadają się do odlewów i mogą służyć do 
wykonywania części maszyn i aparatów elektrycznych, zwła­
szcza takich, przy których pożądana jest lekkość kon­
strukcji. 

(E. T. Z. JV5 42). 

Nowe przepisy o grzejnikach elektrycznych 
Związek Elektrotechników Niemieckich opracował nowe 
przepisy o grzejnikach elektrycznych. Przepisy te obowią­
zywać oędą od 1 stycznia 1925 r. 

Wobec coraz większego rozpowszechnienia tych apa­
ratów dążą przepisy do udoskonalenia i ujednostajnienia 
wykonań a aparatów, co ma zapobiec na przyszłość wy. 
padkom i częstemu psuciu sie przyrządów. 

Wszystkie tego rodzaju aparaty będą podlegać spe­
cjalnemu badaniu i muszą być zaopatrzone w tabliczkę, za­
wierającą dane techniczne, t. j. wysokość napięcia i prąd 
maksymalny. 

Co do napięć to za normalne uważa się: 

110/120/130V 
i 210/220/230V 

Naczynia do gotowania dzielą się na: 
1) nadające się do mycia przez zupełne zanurzenie 

w wodnie (drut grzejnikowy szczelnie zamknięty), 
2) nadające się do mycia przez płukanie wodą (drut 

grzejnikowy zabezpieczony tylko przed ew. wykipieniem 
płynu). 

Przyłączenie grzejnika do sieci uskuteczniasię przy po­
mocy giętkiego przewodu. Stosowane dawniej sznury plecione 
zostały obecnie zabronione z • względu na łatwe uszkodzenie 
izolacji przez skręcenie, wilgoć i t. p.; zamiast nich mają 
być stosowane przewody w jednolitym płaszczu gumowym 
(Gummischlauchleitungen), ewentualnie oplecione przędzą. 

Przewód posiada zatyczkę do włączania do kontaktu 
ściennego i gniazdko do przyłączania grzejnika. 

O ile zużycie prądu przekracza 10A, należy włączyć 
w sznur wyłącznik, gdyż włączanie lub wyłączanie prądu 
tylko zatyczką zniszczyłoby i ją i kontakt ścienny. 

Wyłącznik może być zbudowany do regulacji, t. j . 
służy do szeregowo-równoległych przełączeń części drutu 
grzejnikowego. 

Specjalne przepisy wydano co do żelazek, przyrządów 
grzejnikowych do zanurzania w cieczy które nie mogą 
bj'ć stosowane przy prądzie stałym, zewzględu na elektro­
lityczne wytwarzanie wodoru i związane z tem niebezpie­
czeństwo eksplozji. 

Przepisy wspominają też o nowości w dziedzinie ogrze­
wania lokali, a mianowicie przy pomocy wolno rozpiętych 
drutów (elektr. Linearheizung). Dopuszczalne to jest tylko 
w lokalach przemysłowych. 

(Mit. V. d. E . Ni 365). 
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Z gospodarki elektrycznej. 

Tramwaje Miejskie w Warszawie. 

Poniżej podajemy niektóre dane statystyczne za wrze­
sień 1924 r. i — dla porównania — za wrzesień 1923 r. 

W r z e s i e ń 
• 1924 r. 1923 r. 

15 745 231 10 603 352 Przewieziono pasażerów 
Przewieziono pasażerów 

na 1 wozokilometr 
Przejechano wozokilora. 
Największa dzienna ilość 

wagonów motorowych 
w ruchu 

n przyczepnych . 
Średni dzienny przebieg 

wagonu . . . km 
Wyproduk. prądu kWh 
Koszt wyprodukowania 

1 kWh . . . gr. 
Ilość prądu na 1 wozo­
kilometr . . . kWh 

Zużyto węgla dla wy-
prołuk. 1 kWh kg 

Koszt węgla, zużytego 
dla wyprodukowania 
1 kWh. . . . gr. 

Dług ść toru eksploata­
cyjnego . m 

Dochody . . . zł. 
Rozchody1) . . ,. 
Opłata do kasy miejskiej 

na ogólne potrzeby mia­
sta . . . . zl. 

8,89 
1 770 538 

219 
131 

163,77 
1 210 300 

6,02 

0,788 

1,12 

3.46 

118 244 2) 
2 335 467,25 
1 060 005,21 

322 096,58 

6,38 
1 645 325 

208 
120 

163,18 
1 131641 

0.794 

1,13 

97 643 

Tramwaje miejskie we Lwowie. 
W r z e s i e ń 

1924 r. 1923 r. 

Ilość jazd normalnych . 2 181 959 1 682 260 
„ abonament. . 754 050 893100 

Razem 2 936 009 2 287 121 

Przeciętna frekw. osób 
dziennie 97 866.96 76 236 

Dziennie wozów w ruchu 97.20 85.80 
B lor w ruchu . — 6.21 

Dochód z biletów jazdy 
zł 387 572.30 mk. 6 151 990 000 

Dochód z abonamentu zl. 62 788.10 „ 1 515 285 000 

Razem zl. 450 360.40 mk. 7 667 275 000 
Dochód z przewozu to­

warów zl 1 667.45 „ 52 300 000 
Przeciętny dochód ruchu 

osób dziennie zł. . . 15 012.01 mk. 255 575 833.33 
Przeciętuy dochód ruchn 

towar, dziennie zł. . 52.25 „ 194 3 333.33 

Wozów w ruchu . 2 916 2 574 
Lor w ruchu . . . . 235 193 
Ujecliano wozokiloinetrów 414 539.2 347 387.60 

„ lorokilometrów . 1 410 1 158 
Przewieziono towarów ton 1 175 965 
Osób na wozokilometr 7.08 6.58 
Dochód na przewiezioną 

0.15 3 352.37 
Dochód na wozokilometr 

zł. . . . . . . 1.08 t, 22 071.37 
Dziennie osób na 1 wóz 

1 006.86 388.59 
Dochód na km. toru 

(osoby) zł 18 158.96 „ 309 U l 537.76 
Przychód 1 wozu w ru­

„ 309 U l 537.76 

chu dziennie zł. 154.44 „ 2 978 739.31 

') Rozchody nie obejmują: spłaty procentów od kapitału, 
odliczenia na fundusz renowacyjny i odliczeń na rezerwy. 

') Wraz z bocznicami towarowemi. 

Stowarzyszenia i organizacje. 
Z w i ą z e k Przedsiębiorstw Tramwajowych i Kolei 

Dojazdowych W Polsce. Najbliższe posiedzenie Zarządu 
Związku odbędzie się dnia 22 listopada w Bydgoszczy. Na 
porządku obrad znajdują się: spraw ozdaaie z konferencji 
w sprawie ujednostajnienia szyn tramwajowych, przystą­
pienie do Polskiego Komitetu Elektrotechnicznego i wy­
znaczenie stałego delegata do tego Komitetu, zorganizowanie 
fachowych konferencji dla inżynierów warsztatowych i służby 
ruchu oraz szereg spraw organizacyjnych. 

Protokół posiedzenia odczytowego Warszaw­
skiego Ko ła Stow. Elektrotechników Polskich z dn. 
7/X 1924 r. Przewodniczący kol. Berson. Obecnych 34 
osoby. 

1) Odczytano i przyjęto bez zmian protokół z po­
przedniego posiedzenia odczytowego z dn. 23 września b. r. 

2) Kol. Przewodniczący zakomunikował w imieniu 
Zarządu: a) następne posiedzenie odczytowe odbędzie się 
nie za 2 lecz za 3 tygodnie, t. j. 28 października b. r. ze 
względu na kolizję z odczytami Kola Mechaników Stow. 
Techników, które odbywają się w tej samej sali; b) kol. 
Omiljanewski utracił autentyczne prawa członka Koła na 
podstawie par. 26 regulaminu. 

3) Zabrał głos prof. Drewnowski, który wygłosił 
odczyt p. t.: „Sprawozdanie z wycieczki naukowej do 
Szwajcarji". 

W pierwszej części swego odczytu prelegent przed­
stawi! sprawozdanie z Międzynarodowej Konferencji Oświe­
tlenia w Genewie (21 — 31 lipca 1924), w której brał 
udział z ramienia Polskiego Komitetu Elektrotechnicznego. 
Sprawozdanie zostanie ogłoszone w „Przeglądzie Elektro­
technicznym". 

W następnej części odczytu przedstawił organizację 
i prace Stowarzyszenia Elektrotechników Szwajcarskich, 
jako organizacji, łączącej w sobie ogół elektrotechników, 
elektrowni i przedsiębiorstw elektrycznych w Szwajcarji. 
Wreszcie zapoznał słuchaczy z organizacją i pracami labo-
ratorjów elektrotechnicznych: w Politechnice zuryskiej, Sta-
warzyszen a Elektrotechników w Zurychu i u f-my Brown 
Boveri w Badenie. 

Dalszy ciąg odczyt", mający traktować o n .wościach 
z dziedziny wysokich napięć w Szwajcarji, z powodu spóź­
nionej pory, musiał zostać odłożony do następnego zebrania. 

Polski K o m . Elektryczny. Dn. 3 b. m w lokalu 
Stowarzysz. Elektrot. Polsk. odbyło się II plenarne posie­
dzenie Polsk. Komitetu Elektrot. przy udziale zaproszonych 
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giści z Warszawy, Sosnowca, Krakowa i t. d., z porząd­
kiem dziennym, podanym przez nas w zesz. 20-ym i cał­
kowicie na posiedzeniu wyczerpanym. 

Poza szeregiem spraw drugorzędnych były omawiane 
dwa tematy zasadnicze, niezmiernie doniosłe dla naszego życia 
elektrycznego, mianowicie: 1° sprawa norm i przepisów bez­
pieczeństwa, 2° sprawa stworzenia instytucji, obejmującej 
wszystkie zrzerzenia elektrotecbniczne polskie i koordynu­
jącej ich działalność. 

Oba wnioski zostały przez Komitet przyjęte i w wy­
niku uchwalono w obu sprawach upoważnić Zarząd do po­
wołania Komisji, które zajęłyby się bliższem zbadaniem 
stanu rzeczy i wprowadzeniem tych zamierzeń w życie. 

Szczegółowe sprawozdanie z posiedzenia Komitetu 
będzie umieszczone w „Przegl. Elektrotechnicznym" osobno. 

KĄCIK JĘZYKOWY. 

O CZYSTOŚĆ JĘZYKA. 
(Ciąg dalszy do str. 352, J* 21 r. b.). 

j2 (J22) Niektóre rusycyzmy w Folsczyźnie dzi 
sięjszej- Ponieważ, jak zastrzegłem, że zgóry, nie układam 
systematycznie, wzorem gramatyka czy stylisty, materjału do 
studjów nad skażeniem mowy, lecz rzucam raczej impresje, 
na tle różuyeh uchybień zrodzone, wic,c bruk w tych po­
gadankach ustosunkowania rzeczy ważnych i mniej ważnych 
z pozoru, błędów jaskrawych i łagodnie,szych. Umieszaze-
nie rusycyzmu krzyczącego, który wywołać może zdziwie­
nie: któż ta't mówi!—obok uchybienia drobniejszego, nie­
dostrzegalnego czasem, razi dysproporcją,—to prawda. Ale 
— wróg układny i nie narzucający się nie mniej przeto 
jest wrogiem, a często niebezpieczniejszym od krzykacza 
i warchoła; wszystkie lwy i tygrysy świata nie wyrządziły 
ludzkości szkód t) lu, co niedostrzegalny światek drobnou­
strojów; tak i w języku: ulegauie wpływom podobnych 
zwrotów obcych niepostrzeżenie zakaża język, znieprawia 
jego ducha, czyni go podatniejszym do dalszych transplan­
tacji. Dlatego nie martwi mnie takie przeplatanie rzeczy 
0 różnym, zdawałoby się, - ciężarze gatunkowym — ambo 
mebores... 

Liczyć się tzem = szczytat'sia, np. w zdaniu: nie 
liczy się uczniem, kto opłaty nie wniesie.—rusycyzm; 
ale poprawnie juz bidzie :nie liczy się do uczniów (=nie 
zalicza się); również można powiedzieć; on liczy się mędr-
szym od innych —poczytuje się za mędrszego (ale też 
1 po rosyjsku będzie tu nie szczyt aj et sia, tylko szczyta-
jet siebia); — rozliczyć służącego—Huszczy tatJ—rusycyzm; 
po polsku można rozliczyć się ze służącym; ale nie zna­
czy to bynajmniej odprawić służącego, lecz, ukończyć 
z nim rozrachunek;—częste atakowanie czasownika roz­
mienić pieniądze jest tylko częściowo słuszne; działa tu 
analogja do rozdzielić, rozdrobie, rozszczepić, a więc i roz­
mienić (na drobne); a jednak częściej słyszymy zmieni­
łem pieniądze, a już zawsze kantor wymiany nie roz-
miany; tendencja zarysowana jasno: lepiej już tedy wo­
bec tego zmieniać pieniądze — kto je ma—niż rozmie­
niać; — rozlać herbatę = razlit' czaj — w znaczeniu; nale­
wając, podzielić herbatę; oczywiście, błędem tego nazwać 
nie można; ale z powodu wyraźnej dwu /.naczności. czy nie 
lepiej, wyzyskując niezwykłe bogactwo formczasownikowych 
w polszczyżnie, powiedzieć: potialewać?—Rzadko jest uży­

wany w naszym języku czasownik jawić, jawić się, a przy­
najmniej rzadko w języku codziennym, gdy przeciwnie, 
w; języku rosyjskim jawifsia jest wyrazem stale używanym; 
dlatego też sądzić należy, że takie zwroty,* jak. poszkodo­
wany jawił się w komisarjucie — natchnienia raczej w ro­
syjski n szukają, nie zaś w polszcz3'źnie podniosłej; nie 
powinny też być tolerowane; język polski zastępuje ten 
czasownik złożeniami przyimkowemi: wyjawić, objawić, 
zjawić się — i łamać tej jego woli pod wpływem obcym 
nie godzi się; wyraźnym też rusycyzmem jest objawić w 
znaczeniu obwieścić (rozporządzenie), zvypOWl'edzieĆ (wojnę), 
oświadczyć (gotowość); objawić znaczy dzisiaj tyle, co 
ujawnić (tajemnicę), wyrazić (wolę), okazać (niepokój); 
równie rosyjskie jest zajawić, czy zajawić się, we wszyst­
kich znaczeniach, które im się zwykło przypisywać; w związ­
ku z tem wspomnę, że przymiotnik jawny znaczy tyle, co 
nietajny, głośny, wiadomy; ale nie powinniśmy mu nada­
wać pod wpływem rosyjskim znaczenia jasny, wyraźny 
i mówić: to jawne nieporozumienie, jawna zapowiedź zer­
wania (wpływ dawnej polszczyzny uważam tu za niepraw­
dopodobny); - ryć się, zaryć się — przenośnia możliwa, 
ale w szczupłym zakresie używana; pocisk zarył się 
w ziemię — mówimy jeszcze, ale zamiast: on zarył się 
w książkach — lepiej już powiedzieć: zakopał się, zagrze­
bał się; również lepiej będzie podkopywać byt, zdroivie, 
niz podrywać, oczywiście, jeśli podrywać formujemy od 
podryć, nie od poderwać, które też tu możliwe; także 
unikamy w przeciwieństwie do rosjan rycia w takich 
jeszcze zwrotach: on wyrywa przepaść przed sobą, albo: 
zwłoki wyryto z ziemi; wogóle język nasz przejawia 
wyraźną tendencję pozostawienia rycia w znaczeniu ko­
pania — świniom, choć z drugiej strony arystokratyzuje 
je poniekąd, p zenosząc do rzeźby (ryć w kamieniu) i do 
przenośni poetyckich (hańba wyryta na czole, wspomnienia 
ryją się w pamięci) i t. d. J. Rz. 

Przemys ł i handel 
Polski przemysł elektrotechniczny na wystawie 

w Konstantynopolu. W jednym z b u d y n k ó w wysta­
w o w y c h , w dziale meta lurg icznym, obok drobnego 
p r z e m y s ł u metalowego, umieszczono okazy pięciu 
polskich tirm e lekt ro technicznych. Przedewszys tk iem 
z w r a c a ł a u w a g ę wys tawa f i rmy W . K o m o r o w-
s k i e g o : dwa skromne, lecz gustowne ż y r a n d o l e , 
podstawy do lamp b iu rkowych , szereg drobnych ar­
t y k u ł ó w insta lacyjnych, z w i ą z a n y c h z o ś w i e t l e n i e m 
elektrycznem; t uż obok u l o k o w a ł a się firma S t a n -
r e j w postaci oszklonej gabloty, w y s t a w i a j ą c ru rk i 
bergmanowskie, kolanka , puszki ; dalej — z przymo-
cowanemi na tabl icach w y ł ą c z n i k a m i , bezpiecznika­
mi , paskami bezp ieczn ikowemi a nawet elementami 
ga lwanicznemi — firma L u k r e c, z przewodnikami 
i sznurami—firma K a b e l ; wreszcie sporo ekspona­
t ó w nades ł a ły P a ń s t w o w e Z a k ł a d y T e l e g r a ­
f i e z n o-T e 1 e f o n i c z n e, w y k a z u j ą c s ię p r o d u k c j ą 
a p a r a t ó w i central i te lefonicznych, a p a r a t ó w tele­
graf icznych systemu Morse 'a i t. d. 

N a miejscu o d c z u w a ł się brak informatora, k t ó ­
ry móg łby ob jaśn ić co do wie lkośc i produkci i w y ­
sokośc i cen. 
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W y s t a w i a n e eksponaty nie m o g ł y d a ć po jęc ia 
0 i s to tnym stanie p r z e m y s ł u • elektrotechnicznego 
w Polsce . 

Podatek majątkowy od elektrowni. N i e k t ó r e 
e lektrownie u ż y t e c z n o ś c i publicznej w m y ś l warun­
k ó w koncesyjnych po u p ł y w i e terminu koncesj i p-ze-
chodzą b e z p ł a t n i e na rzecz ciał s a m o r z ą d o w y c h . 
Z tego t y t u ł u przy obl iczaniu w y s o k o ś c i podatku 
n a l e ż a ł o b y ten warunek u w z g l ę d n i ć i o b e c n ą w a r t o ś ć 
e lek t rowni odpowiednio z m o d y f i k o w a ć . Z w i ą z e k E l e k ­
t rowni P o l s k i c h w imien iu zrzeszonych p rzeds i ę ­
biors tw w y s t ą p i ł do Min is te r jum Skarbu z memor-
j a ł e m , w y j a ś n i a j ą c y m stan rzeczy w elektrowniach 
koncesjonowanych, p roponu jąc , by od ustalonej na 
zasadzie r o z p o r z ą d z e n i a Min i s t r a Skarbu war to śc i 
m a j ą t k u w elekt rowniach ob l i czyć 4%, o t r z y m a n ą 
k w o t ę s k a p i t a l i z o w a ć w e d ł u g tabel i § 17 rozporzą­
dzenia Min i s t r a Skarbu, p r z y j m u j ą c jako p o d s t a w ę 
kapi ta l izac j i ty le lat, ile p o z o s t a ł o od dnia 1 l ipca 
1923 roku do k o ń c a t rwania konc3SJi. Minis ters two 
Skarbu z a a p r o b o w a ł o p o w y ż s z y pog l ąd i poleci ło 
Izbom S k a r b o w y m i W y d z i a ł o w i Skarbowemu W o ­
j e w ó d z t w a Ś ląsk iego w K a t o w i c a c h (okó ln ik z dnia 
31 p a ź d z i e r n i k a L . D . Po 6229/V), aby obliczanie 
w a r t o ś c i m a j ą t k u zos t a ło uskuteczniane jednol ic ie 
w m y ś l wskazanych w y ż e j zasad. W o k ó l n i k u przy­
toczono p r z y k ł a d , jak n a l e ż y tego rodzaju obl iczenia 
p r z e p r o w a d z a ć . 

Podkomisja celna w sprawie si lników Diesela. 
W dniu 31 p a ź d z i e r n i k a o d b y ł o się w Minis te rs twie 
P r z e m y s ł u i H a n d l u trzecie z r z ę d u posiedzenie pod­
komis j i fachowej w sprawie ustalenia u lg celnych 
dla sprowadzanych s i ln ików Diesela. Obecn i na po­
siedzeniu przedstawiciele fabryk k ra jowych oświad­
c z y l i , że v S t o c,'z n i a G d a ń s k a " buduje s i l n i k i 
jedno i wie locy l indrowe o mocy 25, 35, 50, 100 
1 150 H P w jednym cyl indrze do mocy 600 H P 
(4 X 150 H P ) ; „ U r s u s " buduje s i ln ik i jedno i wielo­
cyl indrowe o mocy 40, 50, 60, 75, 90, 100 i 112,5 H P 
w jednym cyl indrze do 450 H P ( 4 X H Ą B H P ) , 
S p ó ł k a A k c . B u d o w y i E k s p l o a t a c j i M o ­
t o r ó w buduje s i l n i k i jedno i wie locy l indrowe o mocy 
25 i 75 H P w jednym cyl indrze do 300 H P ( 4 X ^ 5 H P ) . 
W m y ś l w ięc definicj i , ustalonej przez K o m i t e t Celny, 
s i l n i k i te u w a ż a n e są, jako wyrabiane w kraju, cho­
ciaż z dyskusj i w y n i k ł o , iż S toczn ia G d a ń s k a od 
c h w i l i n a l e ż e n i a do obszaru celnego P o l s k i , wypro­
d u k o w a ł a zaledwie 3 s i l n ik i , z tego dwa dla M i n i ­
sterjum K o l e i Ż e l a z n y c h , a jeden dla e lek t rowni 
w S z a m o t u ł a c h ; f irma Ursus w y p r o d u k o w a ł a dla 
w ł a s n y c h potrzeb jeden s i ln ik Diese la jeszcze przed 
wojną, obecnie buduje na sk ład k i l k a s i ln ików, Sp . 
A k c . B u l o w y i Eksp loa tac j i M o t o r ó w ma zamiar 
w n a j b l i ż s z y m czasie w y p u ś c i ć p i e rwszą serję 10 si l ­
n i k ó w . 

Podczas obrad Minis te r jum P r z e m y s ł i H a n ­
dlu wys t ąp i ło z wniosk iem, by wobec istnienia kra­
jowej produkcj i zn ieść u lgę ce lną na s i l n ik i Diese la 
od mocy 40 H P do 600 H P . ; wniosek nie zmien ia 
dotychczasowego stanu rzeczy , bo fak tycznie M i n i -
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ster.sfwo P r z e m y s ł u i Hand lu p rzy rozpat rywaniu 
p o d a ń o u lg i celnu w y m a g a ł o z a ś w i a d c z e n i a Z w i ą z k u 
P r z e m y s ł o w c ó w Meta lowych , że s i l n ik i nie są w y r a ­
biane w kraju; Z w i ą z e k P r z e m y s ł o w c ó w , opiera jąc 
się na programach produkcj i , jakie m i a ł y krajowe 
fab ryk i s i ln ików wydan ia z a ś w i a d c z e ń o d m a w i a ł y , 
przeto i Minis ter jum u lg nie p r z y z n a w a ł o . W c h w i l i 
obecnej Minis ter jum chodzi o usankcjonowanie istnie­
j ą c e g o stanu faktycznego. 

Przeds tawic ie l p r z e m y s ł u naftowego sp rzec iw i ł 
się ostatecznej decyzj i zniesienia u lg ce lnych na 
s i l n i k i Diesela od 40 do 600 H P , m o t y w u j ą c k rok 
swój tem, iż warunki pracy w p r z e m y ś l e naf towym 
odbiega ją znacznie od o g ó l n y c h w a r u n k ó w , w jak ich 
p racu ją s i l n i k i Diesala; że dla ^badania tych cech 
o d r ę b n y c h mia ł a b y ć p o w o ł a n a naukowa K o m i s j a 
fachowa; przed wydan iem jej opinji — nie n a l e ż y 
u c h w a l a ć d e c y d u j ą c y c h w n i o s k ó w . 

Przeds tawic ie l Z w i ą z k u E l e k t r o w n i Po l sk i ch za-
k w e s t j o n o w a ł sposób o k r e ś l a n i a „ w y r a b i a n e w kra ju" . 
F a k t , iż fabryk i krajowe mają w programie dz ia­
ła lnośc i swej w y r ó b s i ln ików, nie powinien b y ć do­
statecznym argumentem dla twierdzenia , że produkt 
ten jest wyrab iany w kraju. J u ż producenci p rzy­
znawal i się sami, że dotychczasowa produkcja s i l n i ­
k ó w we wszys tk ich 3 fabrykach wynos i ł ą czn i e 4 
s i l n i k i o wspó lne j mocy 1000 H P , zapotrzebowanie 
zaś roczne w y n o s i około 15 000 H P . S i l n i k i Diesela 
są k a p r y ś n e , w y m a g a j ą racjonalnej kons t rukc j i i do­
k ł a d n e g o wykonania . Dwudziestoletnie d o ś w i a d c z e ­
nie fabryk zagranicznych nie m o ż e o szczędz i ć s i ln i ­
k o w i Diesela z a r z u t ó w co do n i e p e w n o ś c i ruchu, 
tembardziej w z g l ę d e m p ie rwszych p rób produkcj i 
krajowej p r z e m y s ł e lektrowniany, k t ó r y z natury 
swej pracy zmu-zany jest do ins ta lowania najlep­
szych i najpewniejszych maszyn, musi z a c h o w a ć 
p e w n ą r e z e r w ę . 

Z w i ą z e k E l e k t r o w n i Po l sk i ch domaga się sto­
sowania u lg ce lnych dla s i ln ików, sprowadzanych 
dla potrzeb e lekt rowni . J e ż e l i produkcja krajowa 
w y k a ż e się realnemi w y n i k a m i swej dz ia ł a lnośc i , 
jeże l i s i l n ik i Diesela z fabryk kra jowych będą od­
p o w i a d a ł y przynajmniej warunkom techn icznym, ja­
kie s tawiamy s i ln ikom zagran icznym — wtenczas 
Z w i ą z e k E l e k t r o w n i Po l sk i ch zgodzi się z tezą, że 
s i l n ik i Diesela są istotnie w kraju wyrabiane i po­
winny b y ć ochronione ta ryfą celną. 

P r z e w o d n i c z ą c y podkomis j i , inż . S. O k o l s k i , 
wy jaśn ia , że definicja „ n i e w y r a b i a n o w kraju" zo­
s ta ła ustalono przez K o m i t e t Ce lny , nad tem w i ę c 
p r z e p r o w a d z a ć dyskuaj i nie w i d z i możnośc i . Z obrad 
wnioskuje, że s i l n i k i Diesela o mocy do 20 H P 
i w y ż e j 600 H P m o ż n a u w a ż a ć w c h w i l i obecnej 
jako n iewyrubiana .w kraju, s i ln ik i tej mocy winny 
op łacać 10% normalnego cła; s i l n i k i o mocy powy­
żej 20 H P i do 600 H P są lub m o g ą b y ć wyrabiane 
w kraju, przeto z u lg ce lnych k o r z y s t a ć nie powinny. 
W y j ą t e k s t a n o w i ą s i l n i k i dla ce lów specjalnych, co 
do k t ó r y c h będz ie udowodnione, że w kraju nie są 
wyrabiane; w t y m wypadku k o r z y s t a ł y b y one z u lg 
ce lnych bez w z g l ę u na moc s i ln ika . 
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